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P. E D W A R D ROSSET, 
naczelnik wydziału statystycznego m. 
Łodzi, wydał nową książkę p. t „Obli­
cze polityczne ludności n.iasta Łodzi 

w świetle statystyki wyborczej". 

Premie kolejowe dla 
gałęzi przemysłu, 

które wydatnie zwiększają 
eksport polski. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 1. 4. — Minister ium komu­
nikacji przeznaczyło 
pięć milionów z nadwyżki budżetów na 

bonifikacie taryfowe 
dla tych gałęzi przemysłu, które wydalinie 
zwiększają 

eksport zagranice. 
Dotyczy to przedewszytkiem 
wywozu maki. ziemniaków, nierogacizny, 

masła. 
mebli, oleju, cementu, niektórych w y r o ­
bów żelaznych i szkła. Premie te będą 
wprowadzone dzisiaj na okres trzech mie­

sięcy. 

Sprzeczka 
o fałszywą dwuzłotówkę. 

Zbrodniczy wyrostek. 
(Od własnego korespondenta). 

Radom, 1 kwietn ia. — W gminie P rzy 
t y k pod Radomiem niejaki Stanisław Do­
magalski, lat 1, dał swemu koledze Fran­
c iszkowi Ślązakowi, lat 21 
fałszywy banknot 2-złotowy do wymiany 

Zyskiem miano się podzielić. Ślązak 
jednak 

zniszczył banknot, 
a Domagalskiemu powiedział, że go zgu­
bił. Na to oświadczenie Domagalski 

wpadł w taką pasję, 
że chwyc iwszy kłonicę położył k i lkoma 
uderzeniami Ślązaka 

:rupem na miejscu. 

Liczniki ministra Miedzińskiego pod znakiem 
zapytania. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1. 4. Z polecenia ministra 

Miedzińskiego inspektor poczt i telefonów 
p. Jasiński odby ł w tych dniach 

szereg konferenc j i 
z różnemi organizacjami handlowo-prze-
mysłowemi 

Warszawy i Łodzi 
w cełu zasiągniecia ich opimji w sprawie 

liczników telefonicznych. 
Wszystk ie konferencje da ł y wyn ik ujem­
ny. Ogólnie wypowiedziano się 
przeciw wprowadzeniu l iczników telefo­

nicznych. 
Wobec tego projekt ministra Miedzińskie­
go znajduje się obecnie 

pod znakiem zapytania. 

250 tysięcy osób czeka na pracę. 
Statystyka bezrobocia. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1. 4. Wed ług danych urzc-

.!<,-.-roh w ołłatofm 'tygodniu marca zare­
jestrowanych było 

bezrobotnych w państwie 208.267. 
Liczba ta wi porównaniu z tygodniem po­
przednim 

zmniejszyła się o 2.454. 
Według przypuszczalnych danych wraz 
zHe^rdbatr.yiiń nie zarejestrowanymi w 
państwie znajduje się ogółem 

około 250 tysięcy 
osób pozbawionych pracy. 

Czy Sąd Okręgowy umorzy śledztwo 
w sprawie napadu na posła Zdziechowskiego ? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1 kwietn ia. — Wczora j pro 

kuratura z łożyła Sądowi Okręgowemu 
wniosek 
o umorzenie śledztwa w sprawie napadu 

i pobicie posła Zdziechowskiego 

w jego mieszkaniu przy ul icy Smolnej z 
powodu 

niewykrycia sprawców tego zajścia. 
Dziś sprawa ta ma być przedmiotem 

rozważania i 
na posiedzeniu gospodarczem 

Sądu Okręgowego. 

Hańbiący znak niewoli w Kaliszu. 
Pomysłowi radni. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 1 kwietn ia. — Minister oś­

w ia t y doktór Dobrucki wy łączy ł 
z inwentarza zabytków sztuki I kultury 
znajdujący się w Kaliszu tak zwany 

pomnik przyjaźni rosyjsko-pruskiej, 
któremu ojcowie tego miasta chcieli za­

mienić or ła czarnego na godło państwa 
Polski f , 

pozostawić go w całości. 
Wobec orzeczenia ministra oświaty 

pomnik ten będzie już w najbl iższym cza­
sie 

usunięty i zburzony. 

Echa odwiedzin wicepre> 
m/era Bartla w Łodzi. 

P. A n t o n i n a Ł o d z i ń s k a 
uL Nowo-Zarzewska 11. 

P. S t e f a n W o j d a k 
uL Kilińskiego 79. 

P. Z d z i s ł a w H o l c g r e b e r 
ul . Gdańska 12. 

. P, J Ó Z E F K A C Z M A R E K , 
robotnik, ojciec 5-ga dzieci, zamieszkały 
przy ul. Zawiszy 26 — otrzymał z po­
wodu ciętkiego stanu materialnego od 

wicepremjera Bartla 100 złotych. 

Kradzież skrzypiec 
wartościowych. 

Sam smyczek wart był kilka* 
naście tysięcy złotych. 

(Od własno. korespondenta). 
Warszawa, 1 kwietn ia. W mieszkaniu 

profesora Barcewicza niewyśledzony do­
tąd złodziej skradł onegdaj 

skrzypce wielkiej wartości. 
Skrzypce te, które zachwycały znaw­

ców 
szacowano w Londynie na 1000 funtów 

szterlingów. 
Sam smyczek przedstawiał wartość 

ki lkunastu tys ięcy z łotych. Skradziony 
instrument pochodził 

z drugiej połowy X V I I I wieku. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,36 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,97 
Szwajcarja 171,74 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9^ 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,75 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawęl 8,94 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszvn\ 

kupowały około codziny 12-ei efekty po 
kursie — 8 * 9 0 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,94 
W płaceniu 8,93 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna 
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Rokowania z Polską. 
Fałszywe doniesienia prasy niemieckiej. 

Donoszą z Berlina: 
W rozmowach pomiędzy posłem niemieckim w 

Warszawie p. Rauscherem, 
który bawi od niedzieli w Berlinie, 

a przedstawicielami poszczególnych ministerstw 
Rzeszy, ustalone są 

nowe Instrukcje 
dla posta Rauschera do dalszych rokowań z rzą­
dem polskim. 

Dzienniki berlińskie twierdzą, że rokowania o 
właściwy traktat handlowy zostały narazie odsu­
nięte 

na plan dalszy, 
aż do chwili, gdy zostanie osiągnięte porozumie­
nie w sprawach osadniczych. Wiadomości pism 

berlińskich, wedle tego, co Wiadomo z urzędo­
wych kół polskich, 

są świadomie lałszywe. 
Albowiem obecnie niema rokowań o traktat han­
dlowy, lecz toczą się rozmowy w drodze dyplo­
matyczne] 

o ustalenie podstaw 
do podjęcia właściwych rokowań. Wysuwanie zaś 
na plan pierwszy spraw osiedleńczych z pominię­
ciem materyj ekonomicznych, które stanowią is­
totę traktatu, 

stawia pod znakiem zapytania 
Intencję rządu niemieckiego co do zawarcia trak­
tatu handlowego z Polską. 

Wyrok w procesie o szpiegostwo 
na rzecz Niemiec. 

Katowice, 1 kwietnia. — W dniu wczorajszym 
przed Izbą karną w Królewskiej Hucie odbywała 
się rozprawa przeciw Symbolowi Oskarowi, Hil-
tawskle] Selmfe I Kasparkowl 

oskarżonym o szpiegostwo 
na rzecz Niemiec. Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. 

W wyniku przeprowadzonego dowodu ska­

zano Symbola na 
6 lat więzienia 

i 5 lat zawieszenia praw obywatelskich, Hlltaw-
ską na 2 I pót roku więzienia 1 5 lat pozbawienia 
praw obywatelskich, Kasparka na 6 miesięcy cięż 
kiego więzienia. 

Wszyscy wymienieni pracowali na tutejszym 
terenie na rzecz wywiadu niemieckiego. 

rana us I 
Jak Już doniosła prasa poranna w najbliższą 

niedzielę odbędzie się w Warszawie w Katedrze 
(w. Jana 

konsekracja biskupa 
księdza profesora Tomczaka na blskupa-sufragana 
djecezji Łódzkiej. 

Konsekracji dokona J. E. Ks. Kardynał Kakow 

bisk. skl wraz ze wspólkonsekratoraml J. E. Ks. 
Tymienleckim I Gallem. 

Miasto wydelegowało 
na tę uroczystość wiceprezydenta miasta Orosz-
kowskiego i pp.- Fichnę, Wolczyńskiego, Fidlera I 
Adamskiego. 

Z kotła chińskiego. 
Jen. Czang-Kai-Szek 

o wypadkach w Nankinie i o Szanghaju. 
Szanghaj, 1. 4. — Naczelny dowódca wojsk 

kantońskich gen. Czang-Kai-Szek 
w rozmowie z dziennikarzami 

oświadczył m. In., Iż przeprowadzi najskrupulat-
nie] śledztwo w sprawie wypadków, jakie wyda­
rzyły się w Nankinie. Jeżeli śledztwo wykaże, że 
odpowiedzialność za te wypadki spada 

na wojska nacjonalistów, 
wówczas generał gotów będzie udzielić całkowi, 
tego zadość uczynienia, a nawet wypłacić odpo­
wiednie odszkodowania rannym oraz rodzinom 

zabitych. Generał uważa, ze lfcmbardowanle Nan-
klmi było niczem nieuzasadnione i stanowiło gwałt 
Czang-Kal-Szek podkreślił następnie ujemne wrt 
żenię, jakie wywarła na nacjonalistach 

obecność w Szanghaju okrętów wojennych 
I wojsk cudzoziemskich. Zaprowadzenie na tere­
nach koncesyj zagranicznych |ądńw wojennych 
oraz specjalnych środków obroAych spowodowa 
ne zostało stale 

zwiększającym się rozdżYlęklem 
między Chińczykami I cudzoziemcami. 

Zatarg włosko-jugosłow. zlikwidowany. 
Interwencja Chamberlaina. — Punkt ciężkości przeniósł się 

na sprawy gospodarcze. 
Paryż, 1 kwietnia. — Według „Echo de Parls" układ gospoadrczy, 

wydaje się, że Bialogród zgodził się na rozstrzyg 
nlęcie zatargu 

w drodze bezpośrednich rokowań z Rzymem 
w sprawie albańskiej oraz ustanowienia stałej kon 
troll na granicy serbsko - albańskiej. Włochy czy­
nią Jeszcze pewne zastrzeżenia, lecz wobec naci­
sku, czynionego przez Anglję, przyłączą się być 
może, również do tego projektu. 

Londyn, 1 kwletnila. — Korespondent „Chicago 
Tribmie" dowiaduje się, że Chamberlain w Uście 
do Mussolinlego prosi go, 

i*ky podjął bezpośrednie rokowania 
między rządem włoskim a Jugosłowiańskim. — 
W odpowiedzi swej miał Mussollnl oświadczyć 
gotowość uczynienia tego, jeżeli otrzyma zapew­
nienie, Iż Jugosławia gotowa będzie ratyllkować 

zawarty przed dwoma laty. 
Chamberlain porozumiewał się następnie z 

Brlandem, który obiecał zalecić Jugosławii wy­
pełnienie żądań włoskich. 

Londyn, 1 kwietnia. — „Daily Herald" stwler^ 
dza, że chociaż kryzys na Bałkanach w ciągu os­
tatnich dni złagodniał, to Jednak niebezpieczeń­
stwo nie minęło Jeszcze. Mussollnl uczynił oś­
wiadczenie, aby się przekonać, w jakim stopnii 
Jugosławia ośmieli się sprzeciwić Jemu, w jakim 
stopniu Francja poprze Jugosławję I jakie będzU 
stanowisko Niemiec w porozumieniu z Wielką 
Brytanią. Następne kroki Włoch, zmierzające do 
ekspanjl Włoch w Albanii będą 

raczej natury ekonomiczne] 
niż politycznej. 

„Prasa jest wolna" 
tak brzmi artykuł pierwszy nowej ustawy prasowej. 

Z Warszawy donoszą: 
Na Jedno z najbliższych posiedzeń Rady Mini­

strów będzie ostatecznie wniesiony 
projekt ustawy prasowej, 

opracowany przez ministerstwo sprawiedliwości 
w porozumieniu z przedstawicielami organlzacyj 
dziennikarskich i uzgodniony przez Radę prawni­
cza, oraz poszczególne ministerstwa. 

Projekt ten obejmuje w trzech rozdziałach łą­
cznie 109 artykułów. Artykuł pierwszy stwierdza, 
iż prasa jest wolna I ograniczona być może tylko 
artykułami przepisów karnych. 

Orzecznictwo w sprawach prasowych pajeży 
wyłącznie do sądów. 

Sprawy o przestępstwa prasowe załatwiane 
będą w trybie przyśpieszonym. 

Termin rozwiązania \śy nieiskiei i . st. Warszawy. 
42 dni po ogłoszeniu dekretu 

Z Warszawy donoszą: 
Wobec rozpowszechnionych ostatniemi czasy 

r&nycti terminów rozwiązania Ra4y m. st. War­
szawy, 

zwróciliśmy się do kół miarodajnych 
t prośbą o autorytatywne wiadomości. 

Otóż jesteśmy w możności stwierdzić, Iż wszel 
kie podawane terminy rozwiązania rady miejskiej 
m st. Warszawy 

są dowolne. 
A To z tego przedewszystkiem względu Iż odnośny 
projekt min. spraw wewnętrznych nie Jest jeszcze 

p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
podpisany przez wszystkich członków rządu 1 nie 
toyf przedmiotem obrad rady ministrów. 

Projekt rozwiązania rady miejskiej warszaw­
skie! ma znaleźć się na porządku dziennym rady 
ministrów , , 

w najbliższym czasie. 
Następnie zaś zostanie przedłożony do podpisania 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej. 

Dopiero w ciągu 42 dni 
od ukazania się dekretu p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w „Dzienniku Ustaw" rada miejska m. st. 
Warszawy zostanie rozwiązana. 

Kurtuazja łodzian pod znakiem zapytania. 
Opinja Claude Farrere'a o mieszkańcach naszego grodu. 

(Telegram własny). 
Paryż. 1. 4. — Znakomi ty Tjowieścio-

plsarz francuski Claude Farrere wyg łos i ł 
onegdaj w Lyon ie 
odczyt o wrażeniach ze swej podróży do 

Polski. 
Farrere chwal i ł sprawność kolei polskich, 
iiprzejmość policj i , 

organizacje 1 postawę nasze! armjl. 
zachwycał się wszystk iemi miastami Po l ­
ski, 
nieprzychylnie natomiast wyraził sie o Ło­
dzi, twierdząc miedzy inneml. że nie zna­
lazł tam spotykanej wszędzie kurtuazji 

polskie] 
zbliżonej tak bardzo do francuskiej. 

idnie P. I. I-i I stan peoodij DI Uri. 
W ca łe j E u r o p i e c h ł o d n o I d ż d ż y s t o . 

Słotna 1 zJmna pogoda dni ostatnich spowodo­
wana jest przez napływ chłodnych mas powietrz­
nych z północnego-wschodu, 

gdzie panują Jeszcze mrozy, 
w obszary niżów barometrycznych, zalegające 
obrerie środkowa, południową 1 północno-zachod­
nia. Europę. W dniu wczorajszym w Połsce 

ciepłota dale] się obniżyła, 
wynosząc rano od 0 stop.. (Wiino i Zakopane) do 
5 stop. (Lublin). Rano miejscami padał deszcz, a 
•awet śnieg;, a w Wilenskiem, na wyżynie Mało­
polskiej i w Tatrach 

.. notowano przymrozki. 
W Niemczech i Francji pogoda była również 

chmurna i dość chłodna; w Niemczech przepady-

waly ponadto deszcze, podobnież jak w Anglii po­
łudniowej. Pogoda dżdżysta panowała też i we 
Włoszech. 

W Zakopanem utworzyła się 
znowu szata śnieżna 

grubości 18 om. Ciepłota najniższa — 1 stop., naj­
wyższa + 3 stop. Na Hali Gąsienicowej i przy 
Mcisklera Oku grubość szaty śnieżnej również 
wzrcsla. 

W dniu dzisiejszym prawdopodobnie chłodno, 
zachmurzenie duże, 

przelotne deszcze, zwłaszcza na zachodzie. We 
wschodniej połowie kraju wiatry południowo -
wschodnie, w zachodniej porywiste północno-
zachodnie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. I . 4. — Od jutra rozpoczną 

w Operze warszawskiej swe występy 
artyści scen włoskich. 

Belman (sopran). Diverol l i (sopran kolora­
turowy) . Montelauro (tenor dramatycz­

ny), Umberto Mecnes (tenor liryczny), Gio 
vannl Manaritta (tenor liryczny). trursep-
po Noto (baryton). Ar tyśc i włoscy po w y ­
stępach w Warszawie 

udała sic do Łodzi. 

Nieprzytomny mężczyzna w ciemnym 
korytarzu. 

Jeden z w i e l u . . . 
łódź, 1. 4. Wczoraj około godziny 11 wieczo­

rem dozorca domu przy ulicy Gdańskiej, gasząc 
światło w klatce schodowej, zauważył 

na posadzce nieprzytomnego mężczyznę. 
Zaciekawiony zbliżył się do leżącego I wówczas, 
spostrzegł, że nieznajomy popełnił zamach samo­
bójczy, bowiem znajdowała się kolo niego bute­
leczka z Tesztkami sublkmatu. Zawezwany le­

karz pogotowia ratunkowego po udzielenia pler* 
sze] pomocy odwiózł denata w stanie bardzo cięż 
kim do szpitala miejskiego przy ulicy T>rewnow-
sklej. 

Dochodzenie policyjne ustaMo, że Jest to 
23-letnt Jan Szperek, bezrobotny, 

zamieszkały przy ulicy Kopernika na Bałutach. 
Powodem samobójstwa brak środków do życia. 

Dzieci bez opieki. 
Upadek z I-go piętra. 

Łódź, 1. 4. W dniu wczorajszeym w domu przy wal miejskich wdrapał się na parapet okna I piętra 
ulicy Rawskiej 6 miał miejsce nieszczęśliwy wy­
padek, którego główną przyczyną było pozosta­
wienie 

dzieci bez dozoru starszych. 
2-letni Henryk Zieliński, syn pracownika tram-

I wypadł na bruk ulicy. 
Chłopiec doznał ogólnego potłuczenia ciała orai 
potoleczenla głowy. Lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego po nałożeniu opatrunku pozo­
stawił chłopca pod opieką rodziców. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego,, 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 8-eJ w podtytule po lewej 
stronie w ogłoszeniu Fabryki Luster J. Kuklińskie 
go zamiast słów: 

„Podlewnia szkła" 
zauważą umyślną zmianę: 

„Zalewnla szkła" 
czyli zmienione słowo: 

„Podle wnia" na „Zalewnla" 
Zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 

Do akt. Nr. 1786 
1926 r. 

Komornik przy Są 
dzłe Okręgowym w 
Łodzi A . Łago-
dmiński zamiesz­
kały w Łodtl, przy 
al. Kilińskiego 55. 
na zasadzie art. 
10J0 Ust. Post.Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
8 kwietnia 1927 r. 

od (jodi. 10 rano w 
lodzi przy ulicy 
Sienkiewicza nr. 74 
odbędzie się sprze­
daż przez licyta­
cję ruchomości, na­
leżących do lirmy 
N. Zylberberg, skła­
dających się x me­
bli 1 5 beczek farb 
ocenionych na su­
mę 135S sł. 

Łódi d. 1/IV 17 r. 
Komornik 
A . Ł a g o d a l ń s k l 

Wczoraj nikt się nie zgłosił po premie. 
Uważnie więc czytać I 

przechowywać numery 
do następnego dnlal 

Numer premjowy ważny jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

WIECZÓR PIE$NI POLSKIEJ. 
Ruchliwy Zarząd Związku Obrony Kresów Za­

chodnich organizuje pod powyższym tytułem kon­
cert w sali Fiharmonjl w nadchodzącą niedzielę, 
3-go kwietnia o godz. 5-ej po poł. Udział w kon­
cercie tym chóru Tow. śpiew. im. Moniuszki pod 
świetną batutą p. dyr. Prosnaka. p. Heleny Le-
śniowskiej, śpiewaczki op. w Warszawie, p. J. Bu 
kowieckiego (baryton), p. prof. A. Jezierskiego 
(fortepjan), oraz wybitnych uczniów konserwato­
rium p. H. KijeńskieJ-Dobklewiczowej, — zapewni 
słuchaczom artystyczną ucztę. 

Pan Kurator J. Owiński, znany ze swej oby» 
watelskiej uczynności, wygłosi słowo wstępne. 

Ze względu na silne zainteresowanie się tym 
koncertem pożądane jest wcześniejsze zaopatry­
wanie śię w bilety w biurze Z.O.K.Z., Aleje Ko­
ściuszki Nr. 53, telefon Nr. 56-04. 
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W s*rcu Południowej Afryhi. 
Wrzenia podróżnego z nowoczesnej stolicy Burów. 

Kapstadt — ksto u Przy lądku Do­
brej Nadziei — zadko kiedy niestety 
przedstawia sie? rzeczywistości p rzy ­
byszowi z Eurorttak jak je sobie według 
książek 

geograf icznjh I opisów podróży 
wyobraz i ł i żałości godny jest ten 
szczęśliwiec, ktfy w przezroczysty i ja ­
sny dzień przyle do kapstadzkiego por­
tu, 

tonącego *ykle w gęstej mgle 
na tle zarysowjących się majestatecznie 
gór Stolowyc^tak że podróżny odnosi 
wrażenie, że ftybywa do Angl j i raczej, 
nfż do połudn.|(fryki. 

Kapstadt -łwspółczesna stolica Sta­
nów Zjednocaych Południowej A f r y k i , 
rozciąga się fś wraz ze swem starem 
miastem i dz&ięciu dzielnicami aż do 
skłonów gór ja łowych i w 

z iw wprawia 
zdumionego i rope jczyka, k t ó r y czegoś 
innego się sldziewał: mniej współczes­
nego, bardzilpachnącego prowincją. 

Już ruchl t rętowy imponuje. Wszys t ­
kie niemal f f i świata powiewają na nie­
zl iczonych fsztach, oceanów pogromcy 
wszystk ich l rodowośc i zarzucają tu kot 
w icę i wyacają ustawicznie z okrę tów 
na ląd 

fiiące podróżnych, 
pragnącycfek najdokładniej w ciągu pa­
ru godzin h dni, które tu zabawią, w s z y 
stko godnlyidzcnia obejrzeć lotem pta­
ka przy p łocy automobilowego objazdu 

Taxisy, i i tobusy, t ramwaje przewożą 
krajowcóf j cudzoziemców. Koleje żelaz 
ne idą odloku do śródmieścia. Kto chce 
rzucić pcieszny ty lko rzut oka na mia­
sto, poda przedewszystkiem na Adder-
Ieystreeti- ulicę P io t rkowską Kapstad-
t u : magfcm za magazynem, w y s t a w a 
za wys t fą łączą się w 

jefa n ieprzerwany łańcuch. 
Przeiżają, rzec»-prosta, f i r m y z eu­

ropejskie — nie znaczy to z Europy po 
chodząchf, a t y l ko na europejską modłę 
i wedlu europejskiego gustu w y p r o d u ­
kowaną — towarami . 

Cze / t y l ko dusza zapragnie można 
tam do ić , choć bardzo 

r f l k o w dobrem wykonan iu . 
To ,p zwyk l i śmy s ty lowem urządze­

niem ys tawy nazywać, jest tu prawie 
że zupinie nieznane: g łówna ulica Kap-
sładtujobi wrażenie iaskrawo-krzyczą-
cego learu. 

Hawiarze ty lko z k ra jową produkcją 
\ [zachowują się skromnie, 

wiedzj dobrze, że reklama nie jest im 
potrzaia; że cudzoziemcy zawsze szu­
kać N ą lokalnych towarów, aby coś 

„rdzenie afrykańskiego" 
na paiiątkę nabyć: Jakiś pleciony koszy-
czek,Jiękny wachlarz ze strusich piór, o-
zdobrj torebkę z skóry hi jeny czy leopar 
da ittf 

Lflność Kapstadtu przypomfna rażą­

co t łum ludzki amerykańskich miast por­
towych . I tu i tam znajdują się wszystk ie 
odcienie ko lorów skóry od oślepiającej 
bieli czystej rasy Europejczyka, aż do naj 
mocniejszego hebanu, również czysto-ra-
sowego Zulusa. Szczególniej różnorodne 
są odcienia bronzowej ba rwy , na każdym 
bowiem k roku niemal spotyka się Hotten-

Kobiety do przesady t rzymają się eu­
ropejskiej mody : 

k ró tk ie do kolan suknie 
noszą nawet pięćdziesięcioletnie zgórą 
damy, a „smukłą l in ję" za wszelką cenę 
płeć piękna zdobywa. Dystyngowana la­
dy czy zwyk ła robotnica — wszystk ie no 
szą jasno-kolorowe jedwabne pończochy, 

próby l i terackie w języku t y m dowodzą, 
że w niedługim czasie „a f r ikaans" pójdzie 
w zawody z innemi kul turalnemi języka­
mi . 

Gazety sprzedawane na każdym rogu 
ulic Kapstadtu wydawane są w językach 
angielskim i „a f r ikaans" . 

Mieszkańcy Kapstadtu odrywa ją sie 
od pracy dla posi łku i odpoczynku w 

dwóch porach dn ia : 
o 11-tej przed południem i 5 po połudnfu. 
Przepadają za herbatą. To też naszym e-
uropejskim kawiarn iom odpowiadają tam 
„herbaciarnie", nie mające jednak nfc 
wspólnego ze swemi imienniczkami 
wschodniemi. Przypominają raczej w ięk­
sze famil i jne bary. Muzyka p r z y g r y w a i 
pełno wszystk ich t runków, k tóre w na­
szych kawiarn iach spotykamy. Ulubioną 
r o z r y w k ą mieszkańca Kapstadtu jest p ł y ­
wanie. Zakład kąpie lowy w samem mieś­
cie jednak niema wielk iego powodzenia, 
a za to przedmieście Muizenburg groma­
dzi rzesze gości w swych domach kąpie­
l owych , zbudowanych nie na plaży piasz­
czystej, lecz 

na palach w wodzie. 
Świeżo zaś o twar te „Bad Camps B a y k 

zasługuje na uwagę swoim w ie lk im, sztu­
cznie zbudowanym { całkowic ie w y c e -
mentowanym basenem wśród żyw io łu 
morskiego. Ten środek zapobiegawczy 
jest w tern miejscu konieczny z powodu 
nieszczęśliwych wypadków, wynikają­
cych 

na skutek skalistego terenu. 
Przyroda „Camps B a y " jest przedzie 

nego uroku na t le o lbrzymich granito­
w y c h ścian „Dwunas tu apostołów", się­
gających niemal 

stropów niebieskich. 
Nie sposób życia Kapstadtu dokładnie 

zobrazować w k ró tk im ar tyku le dzienni­
karsk im, ale i ten pobieżny rzut oka w y ­
starczy, aby czytelnika przekonać, że 
jest to k ra j 

niespodzianek i nieograniczonych 
możl iwości . 

Gość: — T o ż to lu ra , nie w ino . 
Kelner: — N ic nie szkodzi . N i e c h pan je wyp i je szybko, 

to podam zaraz lepsze. 

tota, Buszmena lub Hindusa. Pozatem: 
Holendrzy, Angl icy, Niemcy, Indjanie, Ma 
la jczycy, Żydz i , Arabowie, Zulusi 

w ba rwnym kalejdoskopie 
przesuwają się na ulicach miasta przed o-
szołomionym wzrok iem przybysza. 

Jest też 
sporo mieszańców 

powstających z ras niższych, b ia ły Euro­
pejczyk bowiem, względnie potomek jego 
t rzyma się bezwzględnie na uboczu. 

Mężczyźni bez wy ją t ku prawie — 
ubrani według ostatniej mody ; 

dominujące ongiś długie w ł o s y na g łowie 
i brodzie dawnych Bu rów , są dziś unika­
tami nieledwie. 

strojne, nieraz nawet srebrne i złote pół-
buciki na u l icy ; crepe-de-chine w róż­
nych odmianach jest oczywiście tkaniną 
powszechną. Do niedawna przeważał w 
Kapstadtdcie język angielski, od czasu jed 
nak nacjonalistycznych rządów generała 
Herzoga górę 

bierze „a f rykaans" 
i są uzasadnione w idok i , że język ten ze 
starego języka holenderskiego Bu rów po­
wsta ły , grać będzie z czasem dominującą 
rolę w urzędowem i towarzysk iem życiu 
Kapstadtu. 

Już dziś 
uczą go na uniwersytetach; 

wydano już jego gramatykę, a pierwsze 

Kino RESURSA 
K i l i ń . k i e g o Nr . 123. 

- DZIŚ — 

„I polały iw łzy n i 
Potężny dram. w 8 aktach, ilustrujący wstrzą­
sającą tragedię uwiedzionego dziewczęcia. 

W rolach głównych: 
Urocza L I L I D A G O W E R 

1 „l.zrńwnany M I C H A Ł B O H N E N 
Nadprogram P O R W A Ń E 

wspaniała komedia w 2-ch aktach. 
Następny obraz „ C Y G A N E R J A 1 * 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60, II 40. I I I 30 gr 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr..Im. 70. 
II m. 50. I I I m. 40 gr. 

Pas»«-partout w niedziele 1 święta nieważne 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

# . KtEJCZIK. 

Cygański taniec. 
Sefan Bania by ł dorodnym młodzia­

nem 
Sikoda, nad jego mogiłą porasta t ra­

wa 'Szumią liście młodej b rzózk i ! 
. wieczorami nad srebrnym potokiem 

s\iM i śpiewał. Wiedzieli 'ludzie w Do l ­
nej ifctubni komu śpiewa i wiedziel i c y ­
gan'?) k tórych Stefan z^zawsia sprowa­
d z i i grać kazali: 

— Orajcie, niech ste Mairuszka raduje! 
— i E j , to by ł chłopak z tego Stefana 

Bani!... Szkoda, że nad jego grobem t ra ­
wią porosła, szkoda jeg° ma<tki, co po n im 
oczy wypłakała!. . . 

Maruszka była urodną dziewczyną — 
mieli piękna chałupę — śniada z bujnemi 
czarinemi włosami j czaTnemi jak noc oczy 
ma; ale chłopcy chodzili 0 d niej z daleka. 

— Czarownica — mówi ł y kobiety. A 
Maruszka. której dziad by t cygan, śmia­
ła się. Chłopcy we w s i b y l i dla niej ty lko 
dla żartu, ale za mąż wyjdzie ty lko za — 
pana. 

Co się stara matka syna naprosila, ale 
juz by ł w jej szponach. 

Czarownica go w»$*a w jasyr. 

Stefan b y ł w y b o r n y m śpiewakiem. 
Gdy śpiewał, słuchali go goście z pobl i­
skiej miejscowości kąpielowej. Chłopcy 
wyśrraiewali go, że śpiewa dla panów, ale 
Stefan wiedział, że po drugiej strome po­
toku słucha go Maruszka. 

W gościńcu podczas pląsów podrzu­
cał ja tak wysoko, że warkocze jej ude­
rza ły o pował a ona krzyczała i śmiała 
się: 

— Ej Stefan, z ciebie chłop!. . . 
Ale poza gospodą nigdy do niego nie 

zbliżyła się. T y l k o słuchała z daleka jego 
piosenek. Jedna podobała się je j na jw ię­
cej. Piosenka o białej ściętej brzózce, k tó 
ra w ióz ł chłopak— 

Piosenki tej nowczył się na Morawie , 
gdzie raz miał pracę- W r ó o i ł po tygodniu. 
Coś go ciągło do «*omu. 

B y ł o t o w niedzielę. Wychodz i ła za 
mąż młoda cyganka Helenka za cygana z 
Łowoczy . W cygańskiej ws i b y ł ruch 
nadzwyczajny, s tary gościniec żydowsk i 
nabity tak, że ledwie można by ł o podsko­
czyć i tupnąć nogą. 

I przyszl i młodzieńcy ze ws i s łowa­
ckiej, przyszedł Stefan, bo wiedział, że 
Maruszka będzie. 

P i w o , gorzałka 3 w ino rozpalały gło­
w y . Już poczęły.padać słowackie i ma­
dziarskie k lą twy . 

Na ław ie p r zy drzwiach siedział m iody 

obcy cygan. M ia ł n o w y kabat, naszywa-
ny srebrnemi guzikami i sznury srebrne 
na a t y k e . W oczach m u pali ło się, pi ł 
ty lko w ino i wciąż patrzał za Maruszka. 
Wreszcie podniósł się szybkiemi krokami , 
zbl iży ł się k u niej. Zagadał ją w połowie 
po s łowacku, w połowie po madziarsku i 
poczęli tańczyć dzik i taniec cygański. 

Widać by ło, że iiuui cyganie mieli dla 
niego respekt, bo nikt mu w tańcu nie prze 
s;kadzał. Stefan widz ia ł po raz p ierw­
szy Maruszkę, tańczącą tak zapamiętale 
i namiętnie. Gdy już umi lk ły cymba ł y i 
geślą, cygan przystąpi ł do Stefana i rzek ł 
szyderczo: 

— No chłopaku, jak c l się podoba? 
Stefan poczerwieniał, a Mairuszka się 

rczśmiała. 
— Ja pan — mów i ł dałej. Zabiję cię 

jak psa. gdy mi wejdziesz w drogę — i 
podał Maruszce szklankę z winem. 

Stefan zesiraiał. 
Uja.ł kufel piwa i ugodzi ł nim w głowę 

cygana. W pierwszej chwi l i nastała c i ­
sza. Kobiety i dziewczęta poczęły cisnąć 
sie do d rzw i , w Tekach cyganów 'zabłysły 
nf.że. Towarzysze t rzymal i Stefana, ale 
obcy cygan na to nie zważał i począł zbl i­
żać się pomału iak dzik i zwierz do Stefa­
na Stefan nagle się w y r w a ł z objęć to­
warzyszy i ciupagą trzasnął w. g łowę c y ­
gana. 

Padł na brudną podłogę z k r w a w ą ra­
ną. 

Dziewczęta b y ł y już prawie wszy­
stkie na dworze, t y l ko Maruszka'sta ła w 
kącie na ławie aby z zadowoleniem przy­
patrywać się bójce o nią. 

Rozpoczęła się bójka pomiędzy cyga­
nami a chłopakami ze ws i , aź nagle Ste­
fan zakrzyknął i ugodzony nożem padł na 
ziemię. 

Cygański nóż dobrze mierzy i umie 
gasić życie. 

Przysz l i żandarmi, ale Stefana już nie 
wskrzesi l i . 

N ik t nie wiedział, k to go zabił, a Ma­
ruszka cygana nie zdradziła. 

Bóg jeden wiedział jaka to by ła bo­
leść dla matk i Stefana. 

Maruszka już nie mogła pokazać się w 
gościńcu. Wo łano na nią czarownica. 

P o pewnym czasie poszła za cyganem 
do Ławoczy , po roku wróc i ła z dzieckiem 
na ręku. 

Na grobie Stefana ktoś zasadził brzóz­
kę. 

Nikt nie wiedział czyja to Teka. Zda­
wa ło się, że z cmentarza płynie pieśń r 
ściętej brzózce. W bliskiej pięknej cha­
łupie w r y t m tej piosenki kołysała się ko­
lebka, a ktoś nad nią pochylony śpientał 
jej s łowa. ' 
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Z g o n k r ó l a s z e r m i e r z y . 
Zręczność byłego urzędnika. 

Nr. 77 

W drodze powrotnej z Nizzy do Buda­
pesztu zmarł w Paryżu najgłośniejszy i 

najsławniejszy f ech mistrz węgierski, 
Karo l Fodor, 
k ierownik znanej szkoły szermierki. 
Zmarł, licząc lat sześćdziesiąt pięć, a na 
kfflea miesięcy przed śmiercią obchodził 
(ubiieusz 

dzle^ęclotysląozmego połedynku. 
Swoją karjerę rozpoczął Fodor jako fa­

talnie opłacany urzędnik węgierskich ko ­
k i . Jedyną radością błędnego urzędnika 
by ł sport szermiarskł, k tóremu już w ó w ­
czas oddawał się z ogromnem zam i łowa-
nJetn. A le pewien .pojedynek wpląta ł F o -
dora w jakąś aferę skandaliczną i urzęd­
n ik musiał zrezygnować ze skromnej po­
sady. Znalazł się na bruku w 

położeniu ogromnie kłopotHwem. 
Ot rzymawszy drobną pożyczkę od swe 

go serdecznego przyjaciela postanowi ł o-
tworzyć szkołę szermierki. Późniejszy 
właściciel prawdziwgo pałacu szermier-
skiego Tozpocząf od niewielkiego pokoju, 
w kffórym ćwiczy ło się Wilku o f icerów 1 
studentów, zwabionych anonsami. Powo l i 
jednak sława fechimistrza zaczęła załą­
czać coraz szersze kręg i . Zainteresowali 
się n im członkowie na)wyższych rodzin 
airystokraifycznych, Fodor 

stal się modny. 
Wówczas przyszło powodzenie a 1 1 nlem 
majajfeC Zręozność szenmietrska Fodora 
weszła wprosf w przysłowie, a jego zwa-
IwmWe zdotnaścl pedagogiczne zysk iwa ły 
mu coraz w iększy zastęp uczniów. 
\ Pod jego egidą i k ierownic twem odby ł 
się szereg s ławnych pojedynków. Najbar 
jdzietf enany tu pojedynek hrabiego Stefa­
na Kegievicha z ówczesnym posłem Karo 
lem Henczem. Poszło o drobnostkę: m i ­
mo fo ustanowiono bardzo ciężkie wa run ­
k i , a nawe? dzwolone b y ł y sztychy. Poje 
tfynek Grwał zaledwie k i lka sekund. 

Henez właśnie nastawił swoją szablę, 
lecz hrabia Keglevich nie (zauważył tej po 
zycjf przeciwnika i wpros t nadział się na 
biori. Cios ugodził w serce, hrabia 

runął bez żyda na ziemię. 
(Fen pojedynek w y w o ł a ł w swoim czasie 
niesłychaną snsację. 

M imo siódmego dziesiątka cieszył się Fo 
dor doskouałem zdrowiem. Ustawiczny 

Sensacyjny proces o 
rozmyślne odrąbanie 

nogi. 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się nie­

b y w a ł y w dziejach sądownictwa monsfiru 
ainy proces o rozmyślne 
odrąbanie sofcie nPgj w celu wyłudzenia 

wysokiej premfi asekuracyjnej. 
Oskarżeni są małż. Bm+l i Mar ta Marek 
o to. że po zawarciu asekuracji na wypa ­
dek kalectwa w wysokośc i 400.000 dolar, 
za pomocą osób trzecich, a mianowicie 
współoskarżonych Karola Bratza. Marj i 
Bratz i Paul iny Lewenstein. pragnęli w y 
Judzić asekurację w ten sposób, że Emi l 
Marek dał sobie odrąbać prawa nogę 

powyżej kolana. 
Marek wpłac i ł pierwszą rate asekuracyj­
ną 11 czerwca 1925 r.. a już w dwa dni 
późnie? nadeszła depesza do towarzystwa 
o katastrofie. 

Sensacyjny ten proces wzbudzi ł nie 
bywałe zainteresowanie, gdyż zachodzi 
ew. możliwość 
manewru ze strony towarzystwa aseku­

racyjnego, 
które, jak twierdzi oskarżony, przez na­
kłonienie lekarzy do sztucznego nacina­
nia amputowanej nogi, starało sie s two­
rzyć dowody oszustwa ze strony oskarżo­
nego. D o sp rawy zawezwano 80 świad­
ków. 

Marka bronią 3 adwokaci. 
Dodać należy, że oskarżony l iczy zale 

dwie lat 22, żona jego 23. Przez ca ły czas 
rozpraw małżonkowie zamieniają czute 
spojrzenia i robią 

wrażenie kochającej sie pary. 

ruch dobrze mu robi ł . W czasach ostat­
nich jednak przeziębił się silnie podczas 
•kkcji. udzielanej pewnemu znakomitemu 
artyście, i zapadł ciężko na zdrowiu. W y ­
jechał wprawdzie na Południe, ale starczy 
organizm nie wy t r zyma ł choroby, w dro­
dze powrotnej do ojczyzny musiał zatrzy­
mać się w Paryżu i tutaj dokończył arcy-
cickawego. pełnego przygód życia. 

Tam, g d z i e spopiela ją^vłoki . . . 
Scena w krematoriun\ 

T u oczekują p r z u \ t i 

nut całopalenia ry ̂ j n | i 

Główna, wysoko skleoiona sala kre­
mator ium, zbudowana amfiteatralnie, p rzy 
pominą na pierwszy rzut oka 

skromną sale w idowiskowa. 
Obszerna widownia, ki lka ©ółkullsrych 
szeregów wyścielanych, obi tych bronzo-
wą skórą ławek, wysoka ..scena", 
zasłonięta czarna ze srebrnem żałobną 

kurtyną. 

Związany trup dziewczyny. 
Zbrodnia o/ca, brata i narzeczonego. 

obok Lincu w 
zbrodnię, która 

W gminie Ałtenberg, 
Austr j i , w y k r y ł a policja 
grozą swą 

wstrząsa najfobojętniejsze serca. 
W lesie odnaleziono grób niejakiej Ce­

cylii' Róster, có rk i włościanina, k tóra znlk 
nęła tajemniczo przed k i l ku tygodniami. 

Dokonano ekshumacji zwłok i stwier­
dzono, iż dziewczyna była 

zamordowana w bestialski sposób. 
Na piersiach jej i plecach w y k r y t o 

62 rany, 
zadane nożem, a stos pacierzowy b y ł po­
dziurawiony ostrem narzędziem. 

Na nogach i rękach znaleziono sznury, 
któremi ofiara by ła związana. 

O morderstwo posądzony jest 

Kra teczki sądowe. 

ojciec nieboszczki, Jei brat \ narzeczony 
Józef Wehr . 

Cecyl ja na życzenie swej rodz iny mia­
ła zostać żoną Wehra. 

Kochała jednak innego młodzieńca t u-
t rzymywała z nim bliskie stosunki. 

Skoro Wehr dowiedział się o zdradzie 
narzeczonej, udał się do jej domu i począł 
robić 

gorzkie w y m ó w k i ojcu ; bratu. 
Grzesznicę postanowiono przykładnie 

ukarać. Zwabiono ją więc do lasu i uwią­
zano do drzewa. 

Ojciec, brat i narzeczony stall się jej 
katami i tak długo znęcali się nad bezbron 
ną ofiarą, aż wyzionęła ducha. 

Kożuch uczciwego kmiotka. 
Rzezimieszek w mundurze artylerzysty. 

Antoni Bartczak, gospodarz ze ws i No 
wosolna, przyjechał w październiku roku 
ubiegłego do miasta Łodz i z furą pełną o-
woców i ziemiopłodów. Po uciążl iwej po­
dróży przez błota jesienne zajechał szczę 
śl iwie na Zielony Rynek i tu oczekiwał w 
skupieniu ducha na kupujących. B y ł w 
dobrym humorze, bo spodziewał się, że 
wszystko sprzeda i z kupą pieniędzy w r ó 
ci do swej gospody, ł yknąwszy uprzednio 
nieco wódziuni w knajpce. 

Dzień by ł dżdżysty i chłodny, ale nasz 
Antoni nie wiele sobie z tego robi ł , gdyż 
opatuli ł się ogromnym baranim kożuchem 
w k t ó r y m ciepło mu było, jak w pierzu. 
I ten właśnie kożuch stał się główną przy 
czyną wszystk ich następnych zmartwień 
poczciwego kmiotka. 

KOŻUCH W BECZCE I ZŁODZIEJ 
W KOŻUCHU. 

Przewidywan ia pana Bartczaka b y ł y 
słuszne. Towar jego znalazł l icznych na­
bywców. Wkró tce dokoła jego wozu ze­
brał się t łum łasych na swojskie owoce 
ludzi. Nasz pan Bartczak aż topniał z ra­
dości. Aż mu się gorąco zrobiło 1 kożuch 
dokuczać mu zaczął. A tu jeszcze trza się 
drzeć na całe gardło, aby wrzask l iwą ha­
łastrę ciarachów miastowych przekrzy­
czeć. 

Pot lał mu się z czoła strumieniami. — 
Nie zdzierżył więc i kożuch pomimo chło 
du zdjął i w ł oży ł do znajdującej się na w o 
zje pustej beczki. 

Na ten jeno moment czekali dwa j przed 
stawiciele grasującej stale na Zielonym 
Rynku braci złodziejskiej Antoni Kró l ik 
i Jan Duszyński. Ściągnęli czemprędzej 
cenne, bo aż wartośc i 100 złotych repre­
zentujące okrycie chłopka i w nogi* 

Nie sposób by ło opisać rozpaczy bied­
nego Bartczaka, skoro spostrzegł brak ko 
zucha.Jan Duszyński zdołał zbiec faktycz 
nie, nie powiodło się natomiast Kró l iko­
w i . Nie zdążył. I na nim właśnie skupiło 
się wszystko. 

T o on ! To on, skradł kożuch! rozległy 
się głosy. 

PRZEPIŁ GO ZA 8 Z Ł O T Y C H . 
Natychmiast z jawi ł się posterunkowy, 

zamierzając odstawić Król ika do pakL —• 
Ten widząc, że to nie przelewki , ją ł zwa­
lać winę na Jana Duszyńskiego, zamiesz­
kałego przy ul icy Szkolnej 15. 

Pan Bartczak wraz z agentami policji 
udał się pod adres wskazany, niestety jed 
nak Duszyńskiego nie zastano. 

Udało się wreszcie skomunikować z 
nim nazajutrz, ale kożucha już nic miał, 
bo sprzedał go za 8 z łotych na starówce, 
które natychmiast przepił. Wobec niezbi­
t ych dowodów w i n y pociągnięty został 
do odpowiedzialności sądowej z art. 581 
k. k. 

Wkró tce potem powołany został do 
wo jska ; na rozprawę, k tóra odbyła się w 
dniu onegdajszym w sądzie pokoju 4-go 
okręgu stawi ł się w mundurze ar ty le rzy-

v służba krft 
kur tynę i ca-

r.tóość" od-
v zroku naj-

patrzona jest 
k i ilak z przo 
e. przez k tó-

ba oo spu-
przenosi do 

ry oiec. 

i { k ry tyczne 60 mł-
natbliżsi zmarłe­

go, zanim w y d a n e j nstanie urna z pro­
chami. 1 Jla, 

Ta scena, za zi^jK. w formie długie­
go walca z zielone^ M. — model „pie­
ca" , zaopatrzona w > r i c z k i . dostatecz­
nie szerokie. . j 

bv przepu^ f tn imne. 
Ta pewnego r o d z a j ^ t a c j a " . pieca ma 
na celu oszczędzenic^tnUe właściwego 
w idoku całopalenia liści w ego pieca, 
k tó ry na zewnątrz P o ł a w i a sie znacz­
nie mniei . , e s t e t y c z n k Ą e c na estradzie 
nie jest niczem wiece!' i 

rodzajem k ry tes^ ta fa lku . 
Po wprowadzeniu doń 
matoryjna zapuszcza ckji 
ła dalsza część „ o b r a c a j 
g rywa się już poza obrę? 
bliższych. Imitacja pie 
z t y ł u w takież same drz^ 
du, z „ w i d o w n i " nie wido 
re trumnę ze zwłokami 
szczeniu ku r t yny wysuw 
sąsiedniej kamery. 

gdzie znajduje sie wl 
Świadczy o tern buchajacyWej kamery 
nieludzki żar. Piec k rema toLy przypo­
mina z w y k ł y piec hutuiczwprzez cała 
długość kamery prowadza a $zvny, na 
szynach tych sto) wąska plazma z prze 
palonej blachy na kółkach. I ipUtformie 
tej służba układa zw łok i , naslnje za po-
ciśnięciem odpowiedniej maynerji zo­
stają one 1 
z błyskawiczna szybkością wbwadzonc 

do wnętrza pieca. 
Za otwarciem drzwiczek piecaV oślepia­
jącym z ło tym żarze rozróżnić bżna ccś 
óak stos rozpalonych pakuł, którego 
sterczy jedynie - *= -vŁ^* i»J .. ̂  

kilka rozżarzonych olszcu. 
„ U r n a " krematoryjna — tolewielka 

cementowa szkatuła w formie fciiaturo-
we j trumienki. Wypełnia ją ja olpołowy 
białe, niezwęglone kostki ludzk które 
nie przypominają w niczem tra<fcyjnego 
„popio łu" . Resztki cz łowieka oolpaleniu 
ważą przeciętnie 

1100 do 1500 gr. 
Urna z szczątkami wydana zostaj rodzi­
nie, która może bądź złożyć Je najiejscu, 
w otaczającem kremator ium Qurnba-
r jum, podobnem nieco do ściany zjskryt-
kami pocztowemi, bądź zabrać óe zisobą i 

pochować na dowolnym entemrzu. 
Operacja „obracania w proch skoń­

czona. 

Sarkofag 
b i a ł e j m y s z k . 

Kosztowna fantazja Angfelkl. 
Na cmentarzu dla zwierząt w bndy-

pracuje od tygodnia 20 róbot ików nie 
nad 

sarkofagiem białej myszy. 
Miłe to stworzonko, należące do k>ga-

tej damy, nazwiskiem E w y W . Sl/yns, 
zdechło na otłuszczenie serca, a nieitulo-
na w żalu właścicielka postanowiła 

postawić myszce nagrobek. 
Projekt pomnika wykonał jeden ffi zna 

nych archi tektów. 
B ia ł y karary jsk i marmur i piękne bron 

zowe f igury uwiecznią pamięć myszy. 
Drobnostka ta kosztować będjle 11 

tysięcy funtów szterlingów. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
sty, przyjechawszy skądcis tam z pod 
Warszawy . Jako współoskarżony stanął fSod wtorku."dTOT^T îefcułku. <b. 4 WietoU 
też Antoni Król ik , straganiarz z Zielone­
go Rynku . 

Po rozpoznaniu sprawy i zbadaniu 
świadków, k tó rych większość musiano 
sprowadzić z więzienia, pan sędzia Szre-
ter ogłosił w y r o k , mocą którego Jan Du­
szyński skazany został na miesiąc wiezie 
nia. Antoni Kró l ik został uniewinniony. 

Sa-wlcz. 

marca i927 r, włącznie 
D U doroałycb Dramat w 2 serfach—12 aktach 
według rozgłośnej powieści W ik to ra H u ­

go p. t. „ N o t r e D a m e de P a r i s " 

DzwonniK z Notre Dame 
DLA MŁODZIEŻY 

Auto!... Tempo!... Tom!... 
Drama! w S et, t życia amerykałłklch cowboyów 

Naukowe seanse bezpłatne dla mtodziezy azkół 
powszechnych odbywają się codziennie • tfoda. 
13.30 ł 15. 
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D z i e f r S o d z i . Kobieta na framudze okiennej 3 piętra. 
Po ucieczce mąża... 

Migił z maczugą. 
WidoOko na podwórzu. 
Zaalarnjani przeraźl iwemi k rzykami 

lokatorzy flu przy ul icy Północnej 29, 
po lega l i na podwórze, 

część zaś fegła tłumnie okna. 
Na dzimicu jak się okazało prowa­

dzil i międJsoibą walkę Cha to Orosler i 
Srul M iga dwaj wielce czunumi sąsie­
dzi . Wjalkepowiadala się niezwykle d e 
kawie - ' 1 , brom przeciwnicy nienawidzil i 
się oedn'awo. "Dotąd obydwa! staczali t y l 
ko wa lk i /słowa, lecz k iedy Orosler k tó 
regoś dnirzechodzącego pod oknami je 
KO miesziia Migdała 

W kubłem nieczystości 
poszkoddiny postanowił pięścią nau­
czyć Gilcra moresu. Przez k i lka dmi 
Migda ł p w a ł na przeciwnika, nigdy 
atol i n icpgł go spotkać, bow iem Orosler 
unikał kwkiego sąsiada na każdym k ro ­
ku . D o r o 

TtoraJ nastąpiło spotkanie. 
Rozjuszy Migdał uderzył z ca łych si ł 
na Grona, lecz ten mocniejszy o d niego 
wnet z i a ł górować nad słabszym prze-
c iwnfkh. 

SurMiRidał widząc pewną porażkę, 
podałaieżowi 

tłuczek od mięsa. 
Tak' aJony Migdał jednem uderzeniem 
zakoftył bójkę. Orosler z rozciętą g ło ­
w ą ud j na ziemię. Lekarz pogotowia 
udziel/mu pierwszej pomocy I pozosta­
w i ł nimiejscu. Migdała pociągnięto do 
odpoifcdiziałności. 

KNO Dom Ludowy 
u l . P r z e j ą g d 34 . 

D r i ś ! 
Ha l-na njonom»nt»In«go filmu p. t. 

Rozmaicie mówiono o przyjaźni Fran­
ciszka Galwińskiego z Anną Lechecką. — 
Galwiński ślusarz - mechanik, zamieszka­
ł y przy ul . Szopena 41, przysto jny i zgra­
bny, cieszył się względami dziewcząt, 

które często uwodzi ł . 
Stateczniejsze kobiety gani ły Francisz' 

ka za to, natomiast koledzy jego sukcesy 
kochl iwego ślusarza darzy l i oklaskami.— 
Przyjaźń między Galwińsk im a sąsiadką 
Lechecką ciągnęła się dość długo i w r e ­
szcie ku ogólnemu zdziwieniu wszystk ich 
para stanęła na ślubnym kobiercu. 

Odtąd wszelkie p lotk i ucichły. Ga lw iń 
ski z młodą swą żoną ży ł w przykładnej 
zgodzie. Małe ich mieszkanko na I I I pię­
trze wąskiej of icyny przy u l icy Swojskiej 
nr. 30 na Żubardziu, przytulne i elegancko 
umeblowane, nie rozbrzmiewało n igdy 

k rzykami lub awanturą. 

Kochać się jednak nie kochal i . P r z y ­
wiązal i się do siebie i to im wys ta rczy ło . 
Up łynę ły dwa lata. W pożyciu Ga lw iń-
skich zaszły pewne zmiany. Franciszek 
zaniedbywał jawnie żonę, co ta znosiła w 
milczeniu, wiedziała bowiem doskonale, 
że wszelkie sceny zazdrości mogą 

pogorszyć sytuację. 
Prócz tego mąż ograniczał ją w w y ­

datkach do tego stopnia, że często p rzy ­
mierała głodem. Hulał coraz więcej . Ko ­
chanki, kosztowne zabawy, wyc ieczk i sa 
mochodowe, pochłonęły go tak bardzo, 
że zapomniał nawet o pracy, k tórą też 
porzuci ł niebawem. Na życie czerpał z o-
szczędności 

zdeponowanych w banku. 
Cierpl iwość żony wyczerpa ła się w r e 

szcic. W mieszkaniu Galwińskich w y n i ­
ka ły odtąd przykre sceny i szalone awan 
tu ry . Gdy Anna prosi ła o pieniądze na 
życie, Galwiński nie dawał ani grosza, a 
nawet b i ł ją i nazywał ladacznicą. Szy­
kanowana kobieta zalewała się łzami, to 

wszakże nie wzruszało małżonka. Zaczął 
bywać coraz rzadziej w domu, a gdy się 
pokazał, żądał zazwyczaj dobrego jedze­
nia i czegoś do zakropienia, w przec iw­
nym razie 

znęcał się nad żoną 
w sposób niemożl iwy. 

Biedna kobieta chcąc uniknąć razów, 
czyni ła zadość życzeniom brutala. Robi ła 
to kosztem rzeczy sprzedawanych za bez 
cen handlarzom. Galwiński nie spostrze­
gał tego, gdy tymczasem mieszkanie o-
próżniało się coraz bardziej, tak, że w k o ń 
cu pozostały w niem niezbędne ty l ko rze­
czy, jak stół, łóżko i k i lka połamanych 

krzeseł. Po przetrwonieniu wszystk ich o-
szczędności po dwutygodniowej nieobe­
cności „ c z u ł y " małżonek onegdaj 

powrócił do domu. 
Teraz dopiero spostrzegł ogołocon* 

mieszkanie. W wie lk ie j złości rzuci ł się 
na żonę, która pod jego razami padła zem 
dlona na ziemię. 

Po t y m czynie Galwiński spakował 
najlepsze rzeczy swoje i żony i wy jechał 
w n iewiadomym kierunku. Galwińska 
znalazłszy się bez pieniędzy, postanowiła 
rozstać się z życiem i wczora j stanąwszy 
z rozwianemi włosami w oknie 

rzuci ła się na dół z trzeciego piętra. 
32-letnia desperatka uległa połamania 

obu nóg oraz silnemu potłuczeniu g łowy . 
Odwieziono ją w stanie ciężkim do szpi­
tala w Radogoszczu. 

Faworyt pana majstra. 
Występny kinoman. 

Seweryn Adecfci praktykant szeweki 
b y ł 

ulubieńcem swego majstra 
Trawińsk icgo, zamieszkałego przy ul icy 
Kielenbacha na Bałutach. Pan T . miał k i l 
ku terminatorów, lecz Sewenrn należał do 
najlepszych, to też by ł lubiany do tego 
stopnia, że Trawińsk i . wnikając w biedę 
óego rodziców wzią ł go do siebie 

na wychowanie. 
Adecki w zupełności zasługiwał na lakie 
wyróżnienie, bowiem pilnie przyk ładał się 
do rzemiosła, czyni ł majst rowi sprawunki 
na mieście, a nawet samej majstrowej 

pomagał przy robocie gospodarskiej. 
M inę ły d w a lata... Nadchodził termin w y 
zwol in. Majster b y ł cz łowiekiem dobrym 
i dość często dawa ł f awory tow i na k ino i 
inne przyjemności. Seweryn przyzwyczai ł 
się do tego tak bardzo, że nawet w na­
g łych wypadkach 

okradał majstra 7. gotówki 
Nie uszło to uwagi pana T . Seweryn spov 
strzegłszy. że majster zaczyna odnosić się 
do niego nieufnie, skradł mu 400 z łotych 
i wczora i zbiegł w niewiadomym kierun. 
ku . Poszukuje go policja. 

Zakurzone skarby na strychu. 
Właściciel kamienicy w roli wywiadowcy. 

w suterynie przy ul icy Boczne! 12. 
Swego czasu gospodarz domu pnleeir Sie-

iako obeznanemu trochę z cie-
Do fcrzecb razy sztuka — mów i stare 

p r /ys łow ie , które też sprawdza się w wie­
lu wypadkach. Zastosować się ano daje 
w zupełności do osoby Bolesława Siemio­
na, zamieszkałego 

Pożycz mi na chwilę swego palta! 
Pomysłowa elegantka. 

,QU0 VADIS" 
p<tug «rcydzl«l» Hanryka Sienkiewicza, w 
»oNerona-na|*il°'ei»y artyrt*EmUJaningł, 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
azystkie a«ansy. tai w sobotę, niedziele 
święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 (jr H,°»- 30 fir. III m 20 |jr,_ 
^"zoboty!' nTidzlele i święta od god«. 3 
o pol I m. 80 fr. II m. 40 gr. III m. gr. 30. 

O d dość dawna Już Stefamia KKbert, 
zamieszkała p rzy ul icy Solnej 30. marzy ła 

o eleganddem palcie z futerkiem 
lakiem samem. Jakie miała sąsiadka je j , F e 
iagja Czerwińska. Warunk i materialne 
Kl iber towej nie pozwala ły jednak na kup­
no kosztownego palta. Pomimo to nie 
zrezygnowała z niego 1 postanowiła Je 
zdobyć jakimikolwiek sposobem. Przed 
miesiącem Kl ibertowa postanowiła w y p r o 
wadzić się do męża zatrudnione eo w po­
w iece kal iskim. Przeprowadzka odbyła 
się tak cicho, że 

nkt Jej nie dostrzegł. 

Kiećy wszytk ie rzeo*v zostały wyniesio­
ne. K l iber towa vcad ła do nves2kania 
Czerwińskiej i pożyczyła od n i c „na k i l ­
ka *-odzin" pal to wartości około 500 zło­
tych. Dopiero nazajutrz Czerw : ńska do­
wiedziała się, że Kl iber towa wyjechała 

niewiadomo dokąd. 
Z czasem poszkodowana przebolała już 
stratę, gdy oto wczoraj jadać t ramwajem 
zauważyła Kl ibertowa na u l icy Brzez iń­
skiej. T o też zaraz wyskoczy ła na najbliż­
szym przystanku 1 oddała złodzieikę w rę 
ce pol icj i . 

mionowi , ., 
sdetlką i stolarką, naprawić nagnite belk i 

na strychu domu. 
Podczas reperacji Siemion mia ł możność 
rozejrzenia się po s t rychu ; zauważył , że 
w jednym kącie stało mnóstwo zakurzo­
nych mebelków, jak s to ły , łóżka żelazne i 
krzesła skórą obite. 

Skończył Siemion robotę, wz ią ł za nią 
zapłatę i ciągle myś la ł o t ych , zbędnych 
dla właściciela domu rzeczach. 

Postanowił też Je zdobyć. 
Zaczął od żelaznych łóżek, k tó rych w y ­
niósł coś cztery. Gospodarz zauważył 
tajemnicze znikanie rzeczy 1 wczoraj , kie­
d y Siemion poszedł na st rych, udał się za 
n im i stanąwszy za kominem obserwował. 
Lokator chwyc i ł d w a krzesła 1 dallejże z 
mętni na dół. Gospodarz za n im. Sdemion 
widząc, że wpadł , 

usi łował zbiec: 
przywołany jednak połiejant aresztował 
go i odprowadzi ł do komisariatu. 

L BERRY. 23) 

Nesamowity zakład. 
Powieść i żyda amerykańskiego. 

{.Dalsze badania w tej sprawie zosta­
ł y Jdłożone do następnego dnia. Detek ty -
wizdaje się nie mogą jeszcze znaleźć w ą t 
kai Tymczasem naszemu repor terowi u-
dab się zrobić odkrycie, które może na-
P r<wadzić policje na ślad zbrodniarza. 

Reporterowi udało się znaleźć skra-
ozpne cenne kamienie. Wspomniany re -
P°jter udał się wczoraj do New-Haven 1 
z^teął tam przeszukiwać wszystkie hote­
l e ! W jednym 2 nich toż naprzeciw 
d v >rca , płatniczy restauracji hotelowej 
opowiadał mu o gościu, k tó ry zwróc i ł na 
sickic uwagę dziwnem tzachowaniem. 
P r z y b y ł n godzinie 3 nad T a n e m i po w y -
n.ui; f : i ;^ i ; ! .k j kawy, poprosi! o przecho-
•watiic walizki. Do tej pory ani on, ani też 
nwt inm$r po odbiór tej wal izk i się nie zja-

Reporter posłała po komisarza pol i ­
cji k tó ry w c e łu stwierdzenia zawartoś \ 
walizkę -w obecności k i l ku osób o tworzy ł . 
W walizce znaleziono saf ianowy w o r e ­
czek, z którego wysypa ły sie cenne k a -
irueaiic i p c r j y cudownej wprost piękności ; 
^ c } ° , s 3 istotnie skradzione kamienie, 
śv.iadczy 0 t e m nazwisko „M i t che l l " w y ­
bite zlotem! l i terami na saf ianowym w o ­
reczku, 

..Poza^jy, flie znaleziono niczego w 
woreczku, C o b v mogło naprowadzić na 
ślad złodzieja. P łatn iczy jednakowoż tak 
dobrze zapamiętał jego twarz , że wszyscy 

deftektywi orrzymaili doskonały opis jego 
wyglądu i mają nadzieję wkró tce go od­
dać w ręce karzącej sprawiedl iwości" . 

— Cóż t y na to powiesz? — zapytał 
Randolf na zakończenie. 

— Widzisz mój kochany, to jest jedna 
z tych history j , z powodu k tó rych straci­
łem szacunek do gazet.. ) 

— Czyż naprawdę ten wypadek wcale 
ciebie nie interesuje? 

— Cóżby mię mogło tu interesować? 
Chyba to t y l ko , że przypadkowo by łem w 
t y m samym pociągu i że musiałem się pod 
dać rewiz j i , (zarządzonej przez głupiego 
detektywa. 

— Ja jednak twierdzę, że są jeszcze in 
ne p rzyczyny wzbudzenia twojej cieka­
wości . Każdy, k toby znał nasz zakład, 
musiałby dojść do wniosku, że cała spra­
wa nie mogła dojść do skutku bez twojego 
w ^ ó ł u d z i a ł u . 

— O czem mówisz : o kradzieży, czy o 
morderstwie? 

— Skądże ja mogę o tem wiedzieć? Od 
czasu, gdyśmy się poznaii, by łem dla cie­
bie zawsze w ie rnym przyjacielem, bez 
względu na to, co o tobie mówi l i t w o i w r o 
gowte ; teraz jednak... 

— Co teraz? 
— Nie w i e m , co mam myśleć. Założy­

łeś się zemuU, że popełnisz przestępstwo, 
a w dw ie godziny później została dokona­
na w ie lka kradzież, później zaś morder­
s t w o : obie sprawy stoją ze sobą w związ­
ku. Pozatem zamordowana mieszkała w 
tym samym domu, co Ramsenowie. Fak­
tem stwierdzonym jest, że tej nocy, gdy 
dokonano morders twa, przebywałeś w 

t y m domu przez całą godzinę i że w t ym 
właśnie czasie z mieszkania zamordowa­
nej roz legły się wołania o pomoc. W koń­
cu znaleziono cenne kamienie w wore­
czku na k t ó r y m wyciświęte jest twoje na­
zwisko. 

— Nazwisko tej kobiety, chciałeś po­
wiedzieć; tak nawet twierdzą gazety. 

— Masz słuszność, o tem nie pomyśla­
łem. Naturalnie, że to by ło jej .nazwisko, 
ale musisz mi wybaczyć, jestem ostatnio 
dziwnie podniecony. Przyszedłem ciebie 
prosić, byś mi dał s łowo, iż z tą całą spra­
wą nie masz nic wspólnego. 

— Tego nie mogę uczynić. 
— Jak? Nie chcesz mnie przekonać o 

swojej niewinności? Temsamem przy­
znajesz się do w i n y ! 

— Wcale nie. Do niczego się nie przy 
znaję i niczemu nie zaprzeczam. C z y pa­
miętasz nasz zakład? Przepowiedziałem 
wówczas, że gdy ty l ko usłyszysz o popeł­
nieniu jakiegokolwiek przestępstwa, zasy­
piesz mię pytaniami ; uprzedziłem cię rów 
nccześnie. że na żadne nie odpowiem. Czy 
nie w iec teraz ty l ko to , co obiecałem. 

Randolf b y ł temi s łowami widocznie 
dotknięty, a lbowiem podszedł ku oknu bez 
s łowa odpowiedzi. Mi tchel l pa t rzy ł na 
przyjaciela z f ig larnym uśmiechem. 

— Randolf ie, — zapytał go naigle, — 
czy ciebie przypadkiem n ic dręczy sumie­
nie? 

— Tak, nawet bardzo, odburknął 
Randolf niechętnie. 

— Dlaczego wiec nie pójdziesz do po­
licji i nie ulżysz swemu sumieniu wyzna* 
n iem? 

— Zdaje mi się, że powinienem to uczy 
nić, ale jakże mam się zdecydować wy­
dać przyjaciela! 

— Z tego wyn ika , że mimo wszystko 
zatłiezasz mię jeszcze do grona swoich 
przyjaciół. Bardzo to cenię i aby ci to u-
dowodnić. dam oi dobrą radę, k tó ra po-
zwoł i ci uspokoić swe sumienie" bez ko­
nieczności zdradzania przyjaciela. 

— Ach gdyby to b y ł o moż l iwe! 
— Nic łatwiejszego. Idź do Barnesa 1 

opowiedz mu wszystko, co wiesz. 
— T o by łoby równoznaczne ze zdra­

dzeniem twej tajemnicy! 
— Wcale n ie : Barnes nie jest funkcjo­

nariuszem policji, iecz p rywa tnym detek­
t ywem. Pamiętasz, żeśmy o nim rozma­
wia l i , gdyśmy się zakładali. Wychwa la ­
łeś jego przenikl iwość, a wiec będziesz 
czuł zadowolenie naprowadzai«J .w na 
w łaśc iwy ślad. Ja nie bedę ci tego miał 
za złe, pod warunkiem jednak, że nikomu 
więcej nic nie powiesz. Zgoda? 

— Dobrze, jeżeli sam tego chcesz... 
Muszę komuś wyznać me skrupuły ; nie 
mogę przecież zamilczeć tego, co może na 
prowadzić na ślad przestępcy. 

W t y m samym czasie, gdy Randolf o-
puścił Mitchel la, aby się udać do Barnesa, 
s ł ynny detektyw by ł zajęty rozmową zc 
swoim wyw iadowcą Wi lsonem. 

— Z pańskiego opowiadania wyn i ka , 
że Mi tchel l wczora j znowu się panu w y ­
m k n ą ł ? 

J . c. n.) 



Str . 6 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 1 kwie tn ia 1927 roku. Nr . Tr 

Na południe od Górnego Rynku mieszka 30000 robotników 
Nowy plan trasy biegu tramwajów uwzględnia jedynie interesy Starego Miasta. 

Jrtołudniowsa dzielnica naszeigo miasta 
ma specTalny charakter, 

n lbowionr mieszka w niej prawie wy łącz ­
nie robc tn i k łódzk i , k t ó r y stamtąd śpie­
szy rano do rrcacy w kierunku skupień fa­
brycznych'- Itość mieszkańców tej części 
t odz i w y n o s i 

zgóra 30.000 osób, 
a jeżeli się w l i c z y gminę podmiejską Choj 
ny, która równ ież ł rorzysta z tych samych 
środków koTOunikaoyji iych, to Mość mie­
szkańców, re f lek tu jących na dobre połą­
czenie z miastem 

wzrośc ie do 40.000. 
Pozatem na końcu u l i cy Rzgowskiej znaj­
duje się stacja autobusowa, utrzymująca 

. stałe połączenie z' Tuszynem i P io t rko­
wem i ciesząca się zt* względu na taniość i 
szybkość nrzewozu wielkiem powodze­
niem wśród mieszkańców obu powiatów, 
których interesy zmuszają do częstego 
przyjeżdżania do Łodzif lub wyjeżdżania 
na prowincję. Nie wspon.»ihamy już o sta­
cji kolejowej „Cho.iny", o\o k tóre j zw ła ­
szcza z północnej dz ie ln icy 

ruch lest bardzo zn aozny 
w porach przyjazdu i odjassdu pociągów. 

Wymienione powyże j , ai jeszcze i ca ły 
izereg innych wzg lędów przemawia za 
tern, że ulica Rzgowska 

Jest pierwszorzędna arteria komunika- 1 

cyjna, 
która powinna mieć połączenie ze wszy­
stkiemu dzielnicami miasto. < A - t u 

Gdy przed trzema la ty " ' ' " "fi ł 
uruchomiono Hnjc tramwajową 

(jedenastkę) z wadil iweml wówczas roz­
jazdami, t łumaczono to jako urządzenie 
tymczasowe i obiecywano, że ze wzglę­
du na 

nieoczekiwanie trumną frekwencję, 
w następnych latach zostanie założony 
drugi tor 1 uruchomione l inje, k tóre pozwo 
lą z tego krańca miasta szybko przedo­
stać Się 

do wszystkich dzielnic Łodzi, 
a zwłaszcza na oba dworce kolejowe, Ka­
liski i Fabryczny. 

IW następnym roku przedłużono Też 
rzeczywiście bieg „ c z w ó r k i " do stacji koń 
cowej i poprawiono rozjazdy, co pozwo­
l i ło uniknąć niepotrzebnych postojów 
przy rozm i Janiach. 

( Ale na tern się skończyło. 
Arai oczekiwane przedłużenie biegu „s ió­
demki", ani też połączenie z dworcem Ka 
liskim nie nastąpiło. 

Pocieszano się jednak", że zostanie to 
uskutecznione w chw i l i , gdy dyrekc ja 

t ramwajów przystąpi do dalszego 
rozszerzenia sieci tramwajowej!. 

Tymczasem i tu ludność południowej czę­
ści naszego miasta dozna rozczarowania, 
0 ile podany przez dzisiejszą prasę poran­
ną plan zmian w trasie biegów t ramwa­
jów miejskich jest ścisły i odpowiada za­
miarom dyrekc j i . 

Z ogłoszonego planu jest widoczne, że 
dyrekcja zamierza 
ńr» licznych tramwajów, które łączą Stare 
Miasto z centrum miasta i krańcami do­
dać nowe linje, a zupełnie nie pamięta o 

południowej, robotniczej dzielnicy, 
Chojnach, mimo, że ruch pasażerów w 
t ym kierunku jest bardzo znaczny. 

Nowa linja 12 ma od niedzieli uzupeł­
nić dwójkę I 

połączyć Stare Miasto 
z dworcem Fabrvczr iym. Linja nr. 14 

połączy Stare Miasto z ulicą Przejazd. 
Wprawdz ie dwie następne linje nr. 15 

1 16 nóida w kierunku r>rzeciwnvm. ale 

ich bieg kończyć się ma na Górnym Ryn­
ku. 

Chojny zostały w nowym planie zno­
wu pomirnięte. Ari i bezpośrednie połącze­
nie z Główna Pocztą, ani też z dworcem 
Kal iskim lub Fabrycznym 

nie jest przewidziane. 
Spodziewać się jednak należy, że dyrekcja 
t ramwajów zrewiduje jeszcze 
swój plan przed Jego urzeczywistnieniem 
i zmieni trasę niektórych linnj, aby choć w 
części słusznym interesom południowej 
dzielnicy miasta 'zadośćuczynić. Do po­
stulatów, które bez żadnych specjalnych 
wk ładów możnaby wykonać, należy prze­
dłużenie biegu siódemki i dz iewiątk i , 
przyczem ta ostatnia mogłaby być skiero­
wana na dworzec Kaliski, 'zamiast' na Sta­
re Miasto, do którego istnieje już szereg 
fcrvich dogodnych połączeń. 

Dyrekcja uwzględnieniem tych życzeń 
da dowód, że interesy łódzkiego robotnika 
nie sa i?i zunełnic obniefne. 

Ostrożny człowiek. 

Pan I : — Dlaczego ten muzykant nie nosi sam swego Ins t rumentu? 
Pan I I : — Prawdopodobnie obawia się aby go nie p r z y g n i ó t ł . . . 

Z im I 
Sensacyjny proces 34 chłopów. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Przed tutejszym sądem okręgowym kar 

Dziąki radju wzmoże sią 
(Od w ł . korespondenta f i lmowego). 
Międzynarodowa w y s t a w a sztuki k i ­

nematograficznej (28 IV — 29 V r. b. w 
Warszawie) dąży do tego, by rozbudzić 

jak największe zainteresowanie kinem 
drogą zapoznania najszerszych rzesz na­
szego społeczeństwa z o lb rzymim wys i ł ­
kiem twórczym 

niemej sztuki, 
z jej dotychczasowym dorobkiem i wszy -
stkiemi jej różnorakiemi zagadnieniami i 
tajnikami. 

Z natury rzeczy jednak komitet orga­
nizacyjny w y s t a w y mógł l iczyć dotąd je­
dynie na g łówny kontyngent w idzów I siu 
chaczów z ( 

pomiędzy mieszkańców Warszawy, 
mimo iż w czasie jej t rwan ia zapowiedzią 
ne są już liczne wyc ieczk i z najrozmait­
szych dzelnic Polski i ze wszystk ich wfęk 
szych miast naszych, jak ze L w o w a , Po­
znania, Wi lna , Krakowa i t. d. 

Dopiero zawdzięczając pomocy „ P o l ­
skiego Radja", wys tawa kinematograf i­
czna będzie w stanie wprowadz ić 

najszersze masy 
w krąg swej propagandy kinematograf i­
cznej. 

Wybrane przez Radjo prelekcje „ U n i ­
wersytetu F i lmowego" , zostającego pod 
k ierownic twem Anatolo Sterna, zapo­
znają k inomanów w 

najdalszych nawet zakątkach Polski 
z całokształtem współczesnych pojęć o 
kinie, wyrażonych przez na jwybi tn ie j ­
szych przedstawiciel i naszej sztuki 1 u-
mysłowości w barwnej i popularnej, a po-

iii 
ci 
cie: 

!] wystawy l i m a f i p l i t i 
zainteresowanie kinem, 

uczającej formie 
15-minutowych pogawędek. 

W charakterze prelegentów wystąpią 
najwybitniejs i fachowcy kinematograffez 

reżyserowie f i lmowi i teatralni, ar tyś-
l i teraci i technicy f i lmowi , a mianowi -
: red. L. Belmont, inż. Cf Selen, dyr . J . 

Zagrodzki , K. Wierzyńsk i , reż. W . Bie­
gański, St. Zahorska, Andrzej Strug, W . 
Kirchner, reż. M. Dederko, prof. T . Prusz 
kowsk i , A. Słonimski, reż. H. Szaro, arch. 
R. Biske, red. St. Epstein i inni. 

Pozatem wie lk ie prelekcje jednogo­
dzinne zostaną wygłoszone przez Jadwi ­
gę Smosarską, dyr . gen. w y s t a w y J. Ak -
stona, dyr . A. Hertza, R. Ordyńskiego, F. 
A. Ossendowskiego. 

Zwyc iężymy t y m sposobem naszą w ł a 
sną indolencję, z powodu które j nie istnie­
je u nas zupełnie l i teratura f i lmowa i roz­
ogniwszy wyobraźnię mas, s tworzymy 

potężny impuls 
do zbudowania tej właśnie l i teratury z za 
kresu estetyki f i lmu. 

60.000 zarejestrowanych abonentów 
„Polskiego Radja", tworzących p ierwszy 
zastęp słuchaczy 

„Uniwersytetu Filmowego" 
będzie stanowiło jednocześnie pierwsze 
rzędy uświadomionych k inomanów w Po l 
sce. 

D w a zatem wielk ie wynalazk i naszej 
epoki wesprą się wzajemnie w swej p ra­
cy i w swem dążeniu do postawienia Po l ­
ski pod względem cywi l i zacy jnym na 
równ i z wie lk iemi państwami Zachodu. 

St. 

nym rozpoczęła się sensacyjna rozprawa 
przciw 34 chłopom 

z gminy Sadzawa, powiat Delatyn. 
Od w ie lu lat komisarzem rządowym w 

tej gminne b y ł niejaki pan Wasy l Jakubiak, 
zdaniem prokuratora urzędnik 

bardzo sumienny 1 energiczny 
i zato znienawidzony przez chłopów. D łu ­
gi; czas różni agitatorzy podburzali w ł o ­
ścian przeciw niemu. 

W dniu 13 sierpnia ub. r. rozeszła się 
we wsi wieść, że wó j t 

sprzedaje majątek gminny 
zarządowi dóbr i lasów państwowych. 

Oburzeni obywatele Sadzawv zwołal i 
nailychmiast 

zapomoeą trąb i bębnów 
masowy wiec, na k tó rym •zaczęto radzić, 
w jaki sposób udaremnić k rok i wójta. Dziię 
k i umiejętnej agitacji zdenerwowanie ucze 
stoików wciąż wzrastało. Postanowiono 
właśnie wysłać delegację do wój ta, gdy 
ten się zijawił w towarzystwie komendanta 
policji Niemczuka. 

Na zapytanie p. Niemczuka: „Co się 
stało, czy ktoś umar ł ? " — odpowiedział 
jeden z ch łopów: „Dotychczas niiikt, 

ale zapewne wnet ktoś umrze". 
W międzyczasie wój t począł uspakajać ze 
b ra rych , jednak w sposób niestosowny, 
bo bijąc jch i roztrącając. Mia ło to dla nie 
go fatalny skutek, w tej chwi l i bowiem 
Ilko Kowal 

wyciągnął z za pasa siekierę 
i zdzieli ł jej płazem dwukrotn ie, komisarza 
rządowgo po ramieniu i g'owie, rozcinając 
mu policzek. 

Wobec takiej postawy t łumu, pp. Ja­
kubiak i Niemczyk rozpoczęli odwrót . 
T łum gnał ich aż do domu wójta, obrzuca­
jąc przy tem 

kamieniami i wyzwiskami. 
Następnie rozjuszony t łum wpadł do obej­
ścia Jakubiaka, zdewatował ie. a „p rzy 
sposobności" do nieprzytomności 

i lzantrop 
akieś zda 
rzyczyny 

uśmifc 

u nawet 
zgryźliwego ptsymisty. 
O radosny nastrj w życiu. 

Uśmieoh jest, jako znal w f izyce prąd 
indukcyjny. A lbo — ijakokraza. 

...Ludzi pełen t ramwa iW przygodnit 
skleconem gronie jadącycł stokrotnie po­
mniejszona, symboliczna Idobizna życia. 
Ci walczą pięściami o ttTfsce — tamci 
siedzą wygodnie, i 

nie troszczą sie o s^cych . 
Temu chytrze udało sie nitopłacić za b i ­
let — inny dopłaci ł doń Pna sakiewką, 
ukradzioną przez złodziejajfeden wbiegł 
roztargniony i wnet wysia( miejsca nie 
zagrzawszy, drugi pół mia^ przejedzie ! 
patrzy, jak zmienia się kotofesiadów. kto 
r zv raz wraz je opuszczają przepadają". 

niewiadomo gdzie i dfczego. 
Jak w życiu... 

Wszedł o to człowiek z t * - z a niechęt­
ną i złem okiem. Odepchuaftziecko, po­
trąci ł kobietę, temu grriewn|odrzekł na 
zapytanie, z tamtym 

wszczął kłótnie o błahrtzecz. 
I wraz chmurą powlok ły sie Łfeytkie obli 
cza. N ik t nie wie dla czego i wszyscy 
czują, że im źle. Są niegrzeczijnieclcrpli-
w i , nieznośni. Ca ły wóz stal sjja^oby je­
dnym 

ładunkiem złości i n i e n a ^ ^ 
k t ó r y wybuchnie z pryśniecie!najmniej­
szej iskry podniety. " 

Ale wystarczy, aby nadęta 
znikł w otchłani miasta, a maM 
rżenie skieruje udręczone bez 
myśl i 

na imię zgoła tory. 
Przyjdzie ktoś dobry i z życzlb 
chem ustąpi miejsca staruszcelpomoże 
wsiąść kalece, spełni komuś dkną, ale 
mile uczynioną przysługę. I wnoczc-
śnie rozjaśnia się dookoła. NLygoda 
ścisku zdaje sie nie istnieć. W W a d z a 
się nawet 

czoło zgryźliwego pesymty. 
uśmiech cichy sp ływa z pod v*>wiego 
welonu, kryjącego nieobeschłe ł i znie­
nacka pada jakiś dowciip i rodzi sf współ 
ny, n iewinny śmiech. 

Tak ła two nieraz objąć komem rado­
snego nastroju — a tak trudno zd<yć się 
na t o ! 

Szewc kupił bóżreę. 
Kłopoty gminy żydowslej. 

Kamień (Pomorze): . j 
Z powodu wyemigrowania pokafej i lo 

ści miejscowych żydów do Niemie^gmi-
na żydowska w Sępólnie znalazła lę w 
kłopocie — 

co zrobić z tutejsza bóżnica. 
P o paruletnich namysłach uradzono przft 
dać ja 1 to w drodze 

publiczne) licytacji. 
Bóżnicę tę nabył 

pewien szewc 
z Sępólna. 

pobił brata wójta Iwana. 
Szczególną namiętnością odznaczył: się 
przytem niejaka Maławka Tkaczuk, lióra 
rzuci ła się na leżącego już na ziemi uva-
na i bi ła go kamieniem po głowie z aką 
zajadłością, że ledwie ją zdołano oden/ać 

Nasyciwszy w ten sposób swa 
żądze zemsty, 

c i „sankjuloci X X w i e k u " odbyl i jesfcze 
jedno zgromadzenie, na którem wybftno 
delegację do wój ta, która miała zażąlać 
jego abdykacji oraz 

wydania pieczęci gminnej. 
Gdy ijednak wój t obu żądaniom odmóyif, 
„buntownicy" w spokoju rozeszli s iędo, 
domu. 

Następnego dnia p rzyby ł do Sadzwy. 
większy 

oddział policjantów 
pod komendą komisarza Iwaszkl. b y łrzŁ 
prowadzić „pacyf ikację" gminy. Tłum 
zebrał sie ponownie, a gdy policjanci) za­
częli .przyprowadzać aresztowanych za 
zaburzenia z dnia poprzedniego, otoczył 
policjantów i mimo skierowanych ku nie­
mu karabinów. 

odbił aresztantów. 
Prokuratura Państwa oskarża obecnie 

34 obywatel i i obywatelk i gminy Sadza-
w y o : 1) bunt i nieposłuszeństwa w ładzy ; 
2) zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała do 
konanego na osobach: Wasyla i Iwana Ja­
kubiaków; 3) o przeszkadzanie i niedopu­
szczenie do wykonania czynności urzędo­
wych przez organa Polic.fi: wreszcie 4) 
niektórych wybrańców o 'podburzanie Jh>-
mu przeciw władzy. 

Rozprawa pot rwa 3 dni. 

http://Polic.fi
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Jutrzeja zawody szermiercze o mistrzostwo 
X dywizji. 

Trzy grupy zawodników. 
W dniu Jtrfrfszym rozpoczynają się 

w sali p rzy ul-jtańskio] 111 doroczne za­
wody szermiete o mistrzostwo X d y w i ­
zj i , k tóre bedąfanowić p ierwszy ak t za­
wodów o iritettstwo DOK. IV. Jutrzejsze 
mistrzostwa bowiadają się na imprezę 
nad wyraz cfcwa. albowiem do zawo­
d ó w staje paźtia liczba pierwszorzęd­
nych szerniiły. która została podzielo­
na na 3 «nJ)t oficerska, podoficerska i 

Met Polonii z TKS-em o mistrzostwo ligi. 
Sędziować będzie łodzianin. 

hufców szkolnych. Do grupy oficerskiej 
zgłosil i się kpt. Marszalek, por. Kuźnicki, 
por. Gruca. por. Skurski i por. Karol R y m -
ler. Do grupy podof icerów: sierż. Szorr, 
sierż. Berger, plut. Urbański, kapral Ro­
mańczuk i ogn. Walczak. Zawody odbędą 
się w 3 kategoriach broni. Jury stanowić 
będą: kpt. Marszalek, por. Woskowicz, dr. 
Krausz i prof. Surowiecki . (e) 

W dniu Łaorajszym pod adresem lódz 
kiego kolesjn sędziów nadeszła depesza 
dla sędzie«0ronisława Danzigera z za­
wiadomienia, że PKS. wyznacza gro do 
prowadzeń j awodów o mistrzostwo l igi 
państwowi pomiędzy drużynami : war ­

szawską Polonją a Toruńskim Klubem 
Spor towym, które odbędzie sie w nadcho 
dzącą niedzielę w Toruniu. Będzie to 
pierwszy mecz p. Danzigera. prowadzony 
z upoważnienia najwyższej magistratury 
sędziowskiej w Polsce. (e) 

frzed zawodami Ł. K. S. — Turyści. 
Składy obu drużyn. 

(C-SJjhedzfelne zawody pi łkarskie o 
mistrzoslb Polski w Lidze zajęły w bie­
żącym tjodniu umys ły wszys tk im spor­
towcom odzi, zainteresowanie meczem 
wzmaga ię do najwyższego stopnia; ze 
wszystkj i stron padają pytania, kto w y ­
gra? Jaj będzie skład obu drużyn? 

Chcą uspokoić nieco naszych czyte l ­
n ików idajemy w przybl iżeniu sk łady 

obu drużyn, k tóre mają wziąć udział w 
najbliższą niedzielę w t y m meczu. T u r y ­
śc i : Lass, Kąhl, Karasiak, Hintz, W i e l i -
szek, Kulawiak, Hermans, Stefan Kubik, 
Bersz, Olek Kubik, Michalsk i . Bramkarz 
r e z e r w o w y Michalsk i . — Ł . K. S. : Mi la , 
Cy l l , Gałecki,. M iko ła jczyk , Trzmie l , Ja­
siński, D u r k a r Śowiak, Mi ler , Lange, 
Siedź. Reze rwowy bramkarz Sobociński. 

Owdniowy zjazd nauczycieli ćwiczeń cielesnych 
w Łodzi. 

Dwa odczyty. 
Dowiadujemy się, że w celu o-

mów i su -organizacji konkursu sprawno­
ści fizpzncj i zawodów oraz zaznajomie­
nia siiz instrukcją normującą przeprowa 
dzeniflposzczególnych ćwiczeń cieles­
nych urator jum Okręgu Szkolnego Lódz 
kiegoiwołuje na dzień 2 i 3 kwie tn ia r. b. 
w Łofci zjazd nauczyciel i i ćwiczeń ciele­
snych k tó ry odbędzie się w gmachu g im­
nazji* Niemieckiego p rzy A l . Kościusz­

k i z następującym porządkiem dz iennym: 
dnia 2 kwie tn ia r. b. od godz. 9 — 11 lek­
cje praktyczne, od 11 do 13-tej omówienie 
lekcy j praktycznych, od 13 do 13.30 od ­
czy t dr. Bogusławskiego p. t .„Z l icznych 
zagadnień wychowan ia f izycznego". — 
Reszta zjazdu poświęcona będzie omawia 
niu zawodów w grach łącznie z pokaza­
mi i ustaleniem jednol i tych prawideł . 

Sdzie odbędą się zawody o mistrzostwo 
Ł. Z. O. P. I I .? 

Czy kluby ligowe oddadzą swe boiska klubom nieligowym? 
t-S). Komunikatem Łódzkiego Zwiąż 

ku k ręgowego P i ł k i Nożnej z dnia 31 b. 
m. Wyznaczone zostały r o z g r y w k i o m i -
strastwo m. Łodzi między klubami Ł . Z. 
O. I. N. Widzewem i Unionem na boisku 
prz; ulicy Wodnej należącem do k lubu 
lig<Jvego K I Tu rys tów . Ponieważ Klub 
Tiu/stów, jak również Ł K S . zostały za 
Postąpienie do L ig i zdyskwal i f ikowane, 
ten samem zdyskwal i f ikowane zostały 

ich boiska g ry . Czem się jednak Ł Z O P N . 
k ie rował wyznaczając zawody na boisku 
l igowem, tego w chwi l i obecnej p rzew i ­
dzieć nie możemy, chyba, żc istnieje spe­
cjalna umowa wyna jmu boiska na wśpom 
niany dzień. 

Najbliższe dni wyjaśnią nam, czy mię­
dzy Widzewem i Unionem zostanie roze­
grany mecz na boisku przy ul icy Wodnej 
czy też na boisku DOK. IV. 

Reprezentacje Łodzi i Warszawy 
rozegrają zawody w siatkówkę. 

(C-S). W sobotę, dnia 2 kwietn ia i nie-
dz e lę , dnia 3 kwietn ia r. b. reprezentacja 
Łojzi w piłce siatkowej rozegra zawody 
mitdzymiastowe z reprezentacją W a r ­
szawy. Obie reprezentacje składać się bę 
dąjz najlepszych graczy szkół średnich i 
w 5ższych . W sobotę nasza reprezentacja 

spotka się z reprezentacją szkół w y ż ­
szych, w niedzielę zaś z reprezentacją 
szkół średnich. 

Wy jazd naszej d rużyny nastąpi w so­
botę rano z dworca Łódź — Fabryczna. 

K ierownik iem ekspedycji będzie p. 
prof. Robakowski . 

Polskie lekko-atletki jadą do Włoch. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 z ł o t ych : Zurych 58.20—57.70— 

57.95. Berl in 46.81—47.29, wyp ła t y na 
Warszawę 47.005—47245, na Katowice 
46 98—47.22, na Poznań 46.955 — 47.195, 
Gdańsk 57.61 — 57.75. Wiedeń czeki 79.05 
— 79.55, banknoty 78.90 — 79.90. Praga 
378.75. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn. N. Jonk 4.85. 11/16, Holandja 
12.13 15/16, Francja 124.01, BeJgja 34.94 i 
3'8. W ł o c h y 105.87, Niemcy 20.48 1/4, 
Szwajcar ja 25.24 3/4, Szwecja 18.13, Nor­
wegia 18.65, Praga 164, Wiedeń 34.53, 
Warszawa 43.50 za funt szterl. 

Paryż . Londyn 124.02, N. Jork 25.53 i 
pół. Belgia 355. Szwajcaria 491. 

Zurych. Paryż 20.36, Londyn 25.25 1/4, 
N. JoTk 5.19 7/8. Ber l in 12325. Wiedeń 
73.10, Warszawa 57.95, Budapeszt 90.80, 
Bukareszt 3.40. 

N o w y .Jork. Londyn za 1 funt szferl. 
4.85 11/16. Za 100 jednostek monetar­
nych : Paryż 3.91 5/8, Ber l in 23.71, L o n ­
dyn weksle 60 dniowe (bankowe) 4.81 5/16 
handlowe 4.81 1/4. 

(2 rzu ty , 2 biegi i 1 skok). Równocześnie 
Włoska Federacja zawiadamia, że zapro­
si jeszcze jedno państwo w celu zmienie­
nia meczu Polska — W ł o c h y na trójmecz 
lekko-at letyczny. 

(C-S). Zarząd PZLA. ot rzymał od 
Włoskiej Federacji Kobiecej list, zapra­
szający prócz 16 lekko-at letów (na 21-go 
kwietnia do Rzymu) również i k i lka pań, 
w celu zorganizowania meczu kobiecego 
p o l ska — Włochy w k i lku konkurencjach 

Oferta niemieckiego klubu. 

Ł. K. S. zaproszony na zawody do Gdańska. 
(C-S). Dowiadujemy się, że jedna z do Gdańska, Ł . K. S. w y r a z i ł zgodę na po 

czołowych niemieckich drużyn p i łkar - wyższą propozycję i w dniach najbl iż-
skich wolnego miasta Gdańska zaprosiła szych podpisany zostanie kontrakt , 
drużynę Ł . K. S. na towarzyskie zawody 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 31. 3. Havas. N o t o w a n i 

początkowe: Marzec 7.46, maj 7.54, Upiec 
7.68, październik 7.78. Notowania końco­
w e : Marzec 7.58, maj 7.71, l ipiec 7.81, paź 
dziernik 7.89. 

N o w y Jork, 31 . 3. Dowóz bawełny do 
portów At lan tyku i Golfu 35.000, we­
wnąt rz k ra ju 9.000, w y w ó z do Angl j i 7.000 
na kontynent 38.000. Loco 14.76, maj 
14.16 — 14.17, Upiec 14.38 — 14.39, wrze­
sień 14.55, październik 14.62, ł istopad 14.77 
grudzień 14.80 — 14.81, styczeń 14.83. 

Nowy Orlean, 31. 3. Loco 14.20, lhtfec 
14.37. październik 14.51 — 14.52, grudzień 
14.64 — 14.65, styczeń 14.67 — 14.67. 

Brema, 31. 3. Bawełna amerykańsk? 
15.72 centów do larowych za Ibs. 

NA G IEŁD7 IE Z B O Ż O W E J OSŁABIE­
NIE NASTROJU. 

Warszawa, 1. 4. Tranzakcfe na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowe j za 100 kg . f r . 
st. załad. Ży to kongresowe 41.00 — 40.25, 
Owies pomorski 37.00 — 37.10, niemiecki 
37.00. Ot ręby pszenne 29.50. Obroty 
średnie. Usposobienie spkojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na giełdzie 'walutowej lekko zwyżko­
wała Holandja oraz Włocha, nienotowa-
nego zaś Sztokholmu leślrs wynos i ł 239.80. 
Bank Polski p łac i ł nadal utrzymane ceny 
za dolary, a w obrotach p rywa tnych 
kszta ł tował sic p rzy zainteresowaniu ma-
lem 8.93 1/4. Z lotem zainteresowanie n ik łe 
p r zy obrotach zn iżkowych po 4.68. a więc 
stopniowo ale systematycznie spada. 

Z papierów państwowych mocniejsza 
by ła 5 proc. konwersyfr ia oraz 5 proc. po­
życzka dolarowa, zaś nieznacznie osłabi­
ła się 6 proc. pożyczka dolarowa. L i s t y 
zastawne zarówno ziemskie jak i miejskie 
z wy ją tk iem 8 proc. ksz ta ł towały się mo­
cno, a prowincjonalne b y ł y poszukiwane 
p rzy braku materiału. Na r ynku obl igacyj 

ruchu nie by ło żadnego. Obl iczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie określony zo­
stał na 172.30. 

Z W Y Ż K A AKCY.T. 
Już przed giełdą sygnal izowana by ła 

zwyżka na r ynku akcy jnym, do czego 
p rzyczyn i ł y się w p ierwszym rzędzie po­
myślne wiadomości o pożyczce zagranicz­
nej, k tóre w y w o ł a ł y zwiększone zaintere­
sowanie dla Banku Polskiego i chętnie nim 
dokonywano t ranzakcyj zarówno na kase 
jakoteż i na termin. Samo zebranie rozpo 
częło się również pod znakiem 

tendencji zwyżkowe j , 
a gros obrotów przypadało na Bank Pol« 
sk i i Modrze jów. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów na 

rynkach łódzkich ksz ta ł towa ły się nastę­
pująco: 

Nabia ł : masło osełkowe 5.00 — 5.50 
do 6 z ł . ; masło śmieiamikowe 7.00 — 7.50 
do 8 z ł . za k i logram; jajka" 1.80 — 1.90; źa 
pierwszy gatunek jaj tak zwanych wyb ie 
ranych płacono od 2.00 do 2.10 do 2 zł. 30 
gr.; jajka skrzynkowe sprzedawano 1.60 
— 1.70 do 1.90 za mendeU; za l i t r twaTOgu 
żądano od 1 zł. do 1 zł. 50 gr . : za litr śmie 
tany kwaśnej (zbieranej) żądano 1.90 — 
2.00 do 2 zł. 40 gr.: za l i tr mleka słodkiego 
płacono od 45 do 55 gr. 

D r ó b : kura 6.00 — 7.00 do 8 zł.; kaczka 
od 7.00 do 9 zł.; gęś 9.00 — 11.00 do 15 zł. 
indyk 13.00 — 15.00 do 18 zł. 

Z lemtoplody: k i logram ziemniaków od 
17 do 19 gr . : za 100 k i logramów ziemnia­
k ó w (korzec) płacono od 14 do 17 zł . ; za 
k i logram marchwi płacono od 15 do 20 gr . ; 
za k i logram buraków ćw i k ł owych od 25 
do 35 gr . ; zaś za ćwiar tkę marchwi od 2 
do 3 z ł . ; za ćwiar tkę marchw i od 1 zł. 80 
gr. do 2 zł. 50 gr. ; k i logram cebuli zwy ­
k łe j od 60 do 80 gr . ; k i logram cebul i cu ­
k rowe j od 90 gr do 1 zł. 20 gr . ; pęczek 
włoszczyzny lO gr. 

Owoce : (cena za jeden ki logram) jabłka 
od 1.20 do 3 zł. 50 gr. Owoce na pudy: 
jabłka do jedzenia od 17 do 20 zł . ; jabłka 
na kompot od 12 do 18 zł. 

Ruch na rynkach duży. 

Trzy dni pod wodą. 
Rekord statku hiszpańskiego. 

Hiszpańska marynarka wojenna posta 
npwi ła przeprowadzić doświadczenia, (jak 
długo łódź podwodna może wy t r zymać w 
głębi morza 

bez wychylania sie na powietrze. 
Wybrano do celu łódź B. 6. a gdy się 

na ochotnika zgłosiła odpowiednia załoga, 
statek w pobliżu Kartageny 

zanurzył sie w morzu. 
Wyczek iwanie na jego pojawienie się by­
ło niesłychanie denerwujące. Gdy i po 3 
dniach t. j . po 72 godzinach łódź nie w y ­
p ływała , admiralicja by ła przekonaną, że 

łódź uległa katastrofie. 
Tymczasem po 88 godzinach na po­
wierzchni wody ukazał się peryskop a za 
nim i tak tęsknie oczekiwana łódź. Natu­
ralnie 

radość by ła o lbrzymia. 
a cała załoga dostała remuneracie i od­
znaczenia. -

Od czego zależne jest kupno 
książki ? 

Znany wydawca niemiecki Diedr ich w 
Jenie zwróc i ł się do swojej kl ientel i z pro 
śbą o podanie względów, k tóre skłaniają 
daną osobę do kupienia takiei. 

a nie innej książki. 
Interesująca ta ankieta dala następujące 
w y n i k i : 18.1 pr. czyteln ików kieruje się 
opinją k r y t y k ó w l i terackich, zamieszcza­
jących sprawozdanie w czasopismach 13.8 
pr..' znając poprzednie u two ry odnośnego 
autora, pragnie ' 

przeczytać jego ostatnie dz ie ło; 
9.8 pr. zwróci ło uwagę na prospekt w y ' 
dawn ic twa : 8.6 pr. dostrzegło książkę na 
wystawie sk lepowej ; 6.7 pr* dowiedziało 
się o niej z kata logów; 52 pr . posłuchało 
rady swoich stałych ks ięgarzy: 4.7 pr. za­
interesowało się dziełem z racj i czysto za 
wodowe j ; 4.8 pr. 

przeczytało ogłoszenie w pismach; 
2.8 pr. zasłyszało o niem na odczytach wu* 
bl icznych etc. e t c 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Nr. Tt 

Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
grafik!. 

Czytelnia 
audycie 

radiofoniczne. 

(Park lm. 
^:?nkle-

wlcza.) 
Otwarta 
od zocz. 
10 rano 

do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 3 wlecz. •• wyjątkiem świat I 
płatków. 

•ttUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - blstotyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Miejski Klnomatoerał Oświa towy — 
„No t re Dame de Par is " 

Dzwonn ik z No t re Dame 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apo l lo " ifPat I Patachon jako pogromcy 
w i l k ó w " 

Początek seansów: 4-tu, 6-ta, 8-rna, 10-ta. 
„Caslno" — Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
..Corso" — Nowe przygody Fautomasa 

Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 
.Czary " — W ś r ó d be i t j i i ludz i 

Początek o s. 3.30 w sobotę 1 nledzdelę o 12.30. 
„Dom l u d o w y " — „Quo Vad is " 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 
. .Orand-KIno". — Grzech i kara 
„ Imper ia l " - K o c h a n k a czerwonego djabła 
„ L u n a " — . .Ben-Hur 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowośc i " . — „ N a d modrym Dunajem." 

„Odeon" — Pat i Patachon jako pogromcy 
w i l k ó w 

..Reduta" - Panienka z protekc ją 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

..Resursa" — I po la ły się łzy uwiedz ione j 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spó łdz ie ln i Pracowników Państwowych 
T w e usta k łamią 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R MIE.ISKI. 
Dziś, piątek, po raz 4-ty od wystawienia peł­

na humoru i sentymentu komedia satyryczna Ga-
v.;ult'a i Berr'a „Połamana drabina" w świetnej 
insctnizacji WI . Ryszkowskiego i kapitalnem wy­
konaniu Relewicz-Zlembińśkiej, Gzylewskiej, Dzie 
wońskej, Grolickiego, KrasnowJeckicgo, Szuberta 
l Ziembińskiego. Wyborna ta sztuka z każdym 
przedstawieniem zdobywa coraz żywsze uznanie 
i napewno przez czas dłuższy utrzyma się na afi­
szu. Ceny zniżone (od 50 groszy do 5 zł.). 

Jutro, sobota, o godz. 3 min. 30 po południu, 
po raz ostatni w sezonie tołstojowskl ..Żywy trup" 
Ceny najniższe (od 50 ST. do zł. 3.50). 

W sobotę wieczorem premjera arcywesołej kro 
tocfcwill amerykańskiej H. Manners'a „Najdroższa 
mola Peg" z Stefanją Jarkowską w popisowej roli 
tytułowej, w której świetna nasza artystka przez 
50 wieczorów zbierała oklaski w warszawskim 
Teatrze Małym. W innych rolach; Halina Ła­
pińska, Zofja Tatarkiewlczówna, Jan Biejlcz, Ka­
zimierz Pabisiak, Lucjan Krzemieńskl. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, w piątek wieczorem, rewja humoru 1 
dowcipu, doskonała komedia „Sobowtór". Kto 
pragnie wesoło spędzić dzisiejszy wieczór, nie­
chaj nie omieszka skorzystać z okazji dzisiejsze­
go spektaklu. 

Jutro, w sobotę, dwa przedstawienia: po po­
łudniu przedstawienie dla młodzieży szkół śred­
nich po cenach najniższych. Początek o godz. 4-cJ 
po południu. Wieczorem w pięknej wystawie prze 
śliczna komedjo-opera J. N. Kamińskiego I Kru­
pińskiego „Krakowiacy i Górale", zawsze miła, u-
rocza i pełna wdzięku. 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Najbliższą premjera w teatrze w sali Geyera, 
będzie świetna komedja „Sobowtór" w 3-ch ak­
tach W rolach głównych pp. Brandtówna, Wer-
nisćwna, Zielińska, Niemirzanka, Kubińsld, Bol-
kowski, Grewicz i Matuszkiewicz. Premjera 2-go 
kwletn.ia w sobotę wieczorem. „Sobowtór" powtó 
rzony zostanie w niedzielę po południu i wieczo­
rem Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1.50. 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E J . 

Piątek. 1 kwietnia. — Warszawa, 1111 
m. — Komunikaty: srospodarczy i meteo-
rolo)s:kz.ny, 16,45 Program dla dzieci. Baj 
k i inscenizowane, 17,40 Koncert popołud­
n iowy. W y k o n a w c y : T r i o Kmita (p. L id ja 
Kmitowa — skrzypce, p. Maria Pahlowa 
— fortepian i p. Mfchał Borzakowski — 
wiolonczela). Władys ław Żeleński: II-jra 
część tria fortepianowego op. 22. Serpjusz 
Rachmaninow: T r io elegijne d-mol l op. 9, 
18,40 Rozmaitości. 19 Odczyt o. t. „Potę­
ga sportu", wygłosi red. Marian Raszke 
(dział ..Sport i wychowanie f izyczne"),— 
19,30 Komunikat rolniczy. 20.15 Koncert 
symfoniczny ze studio. Sygnał czasu. Ko­
munikaty prasowe. 

Kraków. 422 m. — 17,15 Transmisja sta 
cji warszawskiej . 18.40 Rozmaitości. 19 
Odczyt p. t. ..O marzeniach sennych", w y 
głosi dr. E. Maydel l . prof. uniw. Jagieł.. — 
19,30 Odczyt p. t. „Sugestia r y t m u " , wyg ł . 
dr. W . Reiss, doc. uniw. Jagfel.. od 20,15 
Transmisla koncertu warszawskiego. 

• Wroc ław , 315,8 m. — 12.20 Koncert z 
p ły t gramofonowych, 16,30 Koncert popo­
łudniowy, poświęcony twórczości Dworza 
ka i Smetany. 20.10 Koncert muzyki forte­
pianowej, w programie m. in. wariacie Bu 
soniego na temat Chopina. 

Londyn. 361.4 m. — 14.00 Koncert z ho 
telu . .Metropol", 16.45 Koncert dla młodzie 
żv szkolnej, muzyka staroangielska. 19 — 
Koncert muzyki lekkiej. 23 Czwar ty akf 
op. ..Trubadur", Vcrd:ego (transmisja z O-
pery Narodowej") . 23,30 Muzyka tanecz­
na. 

B. prezydent Franc j i A l i e r a n d , 
nie zrezygnował jeszcze udziału w 
t y c i u pol i tycznem, mimoe podczas 
ostatnich w y b o r ó w porkł klęskę.. 
Obecnie w wyborach dę tkowych 
jednego z pó łnocnych deptamentów 
ponownie wys tawi ł swą kdydaturę 

NOCNE DYŻURY A*EK. 
W dniu dzisiejszym dyżufo następu 1 

jące apteki : M. Epsztajna. lotrkowska 
225. M. Bartoszewkiego, Ptotowska 95, 
M. Rozenoluma, Cegielniana l Gorfeina, 
Wschodnia 54. J. Koprowsk^o. Nowo-
miejska 15. 

Dr . 

b. lekarz Ssp. św. 
Łazarza, 

chnroby skórna 
wenerycine 

Zamenhofa L. 6 
od 6-8 niedz. 10-12 

K i l l ń s k t , 0 14S 
r. przy Gtnej a 
chorobyttrene-
r y c z n e v k ó r n » 
i dróg hemo-
wych p i j mnie 
°d god«. 1— 11 t 
od godz f'1 v •. 

PoczątSsk o godz . 6 - e j , w soboty 1 
n i e d z i e l e o g. 3 - e j , o s t a t n i seans o 
1 0 - e j . P a s s e - p a r t o n t i b i l e t y u lgo­

w e n i e w a ż n e . 
Obraz wł . S. A . „ L u x „ Warszawa. 

Dz iś p r e m j e r a w i e l k i e g o p o d w ó j n e g o p r o g r a m u z u d z i a ł e m d a w n o n i e w i d z i a n e j j e d y n a c z k i 
. k r ó l a u m a l c u 

0SSI 0SWALDY i P « ; 
C Z E R W O N E G O G O N U 

niezapomnianej 
Dziewicy 

Stambułu 
Humor , wesołość, rozmach , o d w a g a , zręczność, caar I u rok t y c h G W I A Z D j e d n e j i d r u g i e j t w o r z ą a rcywzór 

nowoczesnego f i l m u . 

Ceny sprzedaży detalicznej ?a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

•, <;iM-ii-v»-iii 

F U C H S 
Plotrkowik nr. 50. 

-Telefon 21-36.-

przyjmuje ogłosze­
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za-

r . a dogodnych warunkach. 

oraz 

części 

r firmie „ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Na dogodnych w a r u n k a c h I 

Najuporczywssy ^ 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. , 

Matki ! 
Żądajcie w aptekach' 
i składach apŁ higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 

(z k o g u t k i e m ) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
P u d e ł k o 60 g r . 

IUZI0Z1 

Czy (HCEiz być p i i 
USUNĄĆ BEZ ŚLADU PIEGI, 
PLAMY. WĄGRY.OPALENIZNĘ 
i ZMARSZCZKI NA TWARZY? 

wiąc . 
UŻYWAJ BEZRTECIOWEC0 

KWj HSEMU METAMORFOZA 
KOGumiCHI 

1 
Szwalnia 

i d 
Łódź, Piotrkowska 104-9 

Szyje bielizn? 
maską, damską, dziecinną i pe» 

ścielową, oraz 

kołdry i abażury. 
Dzierganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, hał% 
znaczenie i plisowani*. 

Pierze i puch 
I pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 
Cena prenumeraty: 

w* Łodzi miesięczni* — — — — cł. 2.60 
Dla robotników . — — — —- . 2.20 
N» prowincji • ™ ~ —- » . 3.10 
Zagranicą . • * — — . 8.50 

„tóiliu. [[bo fc" i iorier IM" tonie il 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Dr. rned. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

H. LUBICZ 
Cegie ln iana 43 . 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

od 5—8 popoł. 

Szkolna 
Choroby 

12. 
włosów. 

skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

DR. MED. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1 

Telefon 25-38 . 

Dr. mc 

Sienkiewicz 34. 
Choroby skinę < 

wenerycae. 
Naświetlało 

lampa kwreo-
w a. 

Przyjmuje od5 do 
8 po potud:u. 

Skradziono 2 wksle 
I na Zł. 50 pitny 

15 kwietnia rJb. II 
na Zł. 30, płaiy 7 
maja r. b., wsta­
wiona przez Jlchr 
laka Franciszk na 
ilecenie Grosa. 

Weksle poWżaze 
unieważniam. 

Micbtak, 
Zachodniajll fyzjef 

b u w i e t r » a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na* 
wrot 15 I p. 765. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , 25 _ . . » „ . 4 . 
Nekrologi . , . 2 5 . . . - . . 4 . 
Komunikaty . . . 25 m m m — _ . 4 . 
Zwyczajna . . . 6 ,. . • . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proO 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < ofiał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa» 

*ane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych redak* 

cis nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
Wyd. Jan StvoułkowskL 

Odbi to w drukarn i Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Ku r i e r Łódzk i " 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Władysław Ulatowakl 


